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W y  ofeotizi co d zie i!!!is  rano oprdc? f u l  p o ś p i e s z n y c h

A d re s  R e d a k c ji : K ijó w ; K r e s z c z a t y k 3 S £ T e l .  2 4 B 4 .  
A d m , i D ru k , P o ls k ie j; K ijó w , K r s s z c z . 3 8 .  T e l .  1 6 7 2 .

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.

R edaktor przyjm uje od 12— a. S ekretarz od 6— 8 
Adm inistracya otwarta od 10— 4 po poi i od 6 —8 

wieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

i f e i r* 1  B i ł ®  P  *
W o l! 5 JOWSKI

PISMO F O L IT IC Z H E ,S P O łiE O Z K £  i L IT E R A C K IE .

mies. k w art, półrccz. tocz.
Prenumerata: W  kraju 1.—  6.—  12.—

„ Z a  granicą 1.50 4.50 9*—  |8.— ■.

2 o  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  kop*
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lu b  jeg o  tm ejscff 
przed tekstem 40 kop. pierw szy i 20 kop. każd y na* 
stępny raz,, za tekstem '20 k. p ierw szy > 10 kcp. u*-* 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryceł 
„Nadesłane" w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce  1 r b .

H um er pójedyńc*]? 5  kop*

P r e n u m e r a t  i o g ło s ze n ia  p rzy jm u je  A d m in is t r a c ja .

• . . ■

4 . f p ,

D y o i i z y  H o ł n b o w i c z
p ,  d ł  g t e j  i c i ę ż k  e j  c h o r b i e ,  o ^ a t r r o n y  i m .  S a k r n m c R it a n i  z a s n ą ł  w  B o g u  d n ia

H *go s t y c z n ia . ,  p r z e ż y w s z y  l a t  73 . if>9
Eksportaeya zwłok z d m u  przy ul. W łodzim  Nś 87 do kościoła ś\v. Mikołaja d. 13 stycznia o g. ą-ej 
po poł ,  pogrzeb d. 14 stycznia o g o iz . to i pór rano, o czerń zawiadam iają krew n ych  i znajomych

Ż on a, d z ie c i  i wmu k i

an

X : ; - o1: j ; : M ' . ■..v- y,; * •• ■■

t

JElżbieta Głębocka
c o r k a  Kat*óla R ó ż y c k ie g o , g e n e r a ła  b. w o j s k  p o lsk ich

zm arła 811. 6 h. m. w  Iw ańkach. E ksp ortacya  zw łok  do g ro b ó w  rodzin n ych  w Hum aniu od ­
będzie s i ;  w  dniu 12 b. m. 185

Teatr Polski
W e czwartek d. 12 stycznia 1912 r. B e n e l

„O ficer g w a rd y i
Sala

B e n e f i s  M a r y i  B a l i s z e w s k i e j *

n

najnowsza kom edya w  3 aktach Mulnara. Początek o godzinie 8 w
R eżyser P o p ł a w s k i .  Zarządzający SI. P ic tro w sS r .L
B ilety sprzedaje księga rnia W. Id zik o iw B iU iego , iC r e s z ^ z a t ^ k  Mt 35 
t e l e f o n  Jłft ( 5 t ,  a w  dzień przedstawienia K a s a  „ C g m w a 1* od godz
6 w ieczorem  do końca przedstawienia; w niedziele i święta kasa „Ogni 
w a'1 otwarta od 11 ej rano do 2 ej po południu i od godziny 6 do końca 
przedstawienia. W stęo  do sali teatralnej na przedst.- dla w szystkich  4829

T e a t r  i i  i e |  s  k  i. D jt r e k c y a
i ”, a .-;, >. r t .

Dziś dnia 12 go stycznia bent-fis A . Ka ezeno w.<ski<*«o „ K a s i a f t  i L u d ­
m i ła  Biorą udz‘*ł pp.: M łowidowa* Staw ska, Rybczyńska; pp.: Bruj 
rrn, 0 .-«s'kiew:cz, (1.tarów, Kaczcnowski i. iani Początek o godzinie 7 
i pól wlec torem: D n a  13 i J c a i f i a ł a ” , 21 B a l e t  d i« 3 r ł« s s e m e n t .  
Doi a 14-go „ S a a m n  i D a l l ia ” . Dnia 15 w  południe po cenach ogól­
nie przystępnych przedstawienie uczenie szkoły muzycznej l¥„ L y ą te z łk o  
U.osa ; rt. l eatrów Cesarskich HI. W . L a t o n ę ) ,  w ieczorem  po ctnach 
zw yczajnych po raz 1 ,-ty „ O h o  VfetliOM.  Dnia 16 ostatnie przedsta­
wienie po cenach ogólnie przystępnych „ S t i ie g M ^ o o s k a ” '-. Bilety są 
do nabycia w  kasie teatru. W krótce benefis art. 0 . J. Kamiońskiego,

T o a t r  D r a m a ł y o s n y .  Z ttSZ&ZT
Dziś w  czw artek dn. 12-go stycznia „ W t c ic y  i f r a l l * 1.  R eżyserya M. T. 
ć-trojewa. P o c  ątek o godzinie 8 wieczorem , futro w  piątek dn. J3-go 
styrz iia „ S ł o a n o a e  i ł s e i r w e r y n a " .  V.' niedzielę du. 15 w  południe 
po cenach zniżonych , .B ie d a  mSe n ta d a l <<

S o l o w p q j « r i # ( f
Dzis „ P a

r e k o j A
C g i-c r s a .

a*11 J B ielajew a w  4 akt. z prologiem. Początek o g. 8 w.
Ceny zwyczajne. W  piątek dn. 13 benefis Bi. J. Zwirblis po raz i -s/y O 
W iln e ’a . K s i ę ż n a  F a d u a ń s k a ” . W  sobotę dn. 14 „ X a  ć z le k in :  
o o e a .  e E .“ ,  W  niedzielę dn. 15 w  południe t r w p ” . W  ponie­
działek In. 16 przedstawienie ogólnie przystępne, po raz ostami n 8 :  r z c -  
n t, w i t o s w a 11.

S a l a  K lu b u  K u p ie c k ie g o .  W  poniedziałek d. 16 stycznia KOittCE^tT
w yłącznic z utworów H ietftow eifia  w  wykonaniu p i a n i s t k i

A. E si powej i SKKŻC \'DKA L. Auera
fortep ian  I bryki B c o k e r a  ze składu F . K w h e . Początek o g. 8 i Dół. 
Bilety u W Brl Idz kowskiego. Kreszcz. 35 od 10 —3 i 5— 8. Dziś oci 12-3.

C y p k  „ H ! p p o - P a ! a c e u. " r S ! f e ? « V 7'
Dziś w  czwartek dn 12 stycznia w ielkie przedstawienie nader efektowne 
w 3-ch oddziałach, i - s r .y  w y s t ę p  znakomitego am erykańskiego cyk li­
sty indyanina C h e s t e r s  D tc k ’a .  Niewidziane dotąd! Salto-mortah* na 
row erze z przeszkodami. Początek o godzinie 8 i pól wieczorem . W v- 
stę p D ick’a w  3 iĄ  oddziale W  niedzielę dn. 15 stycznt* w  południe 
o g :dz. i-ej „ S w i ę t s  d z tte c in n e ” .

W Sali Klubu ,,OGNIW O”, ^ ts,Ś
ni im Polskiej 7*n Eslsnii Lsiai

.  l . - f l L , .

•fży udziale w y b itn ych  a rtystó w , L utni P. I .  G . i orkiestry. W e p  
t-‘ ic 1 j b ,  dla uczącej się m łodzieży 50 kop. ]8 t

T o m a s ó w k ę ,  K a ś o s t  i K a -
| ' | n o  n ń |  w ysokiego gatunku w do 
l t j l l C |  Jł.AI brem opakow., dostarcz, 
prędkie i akuratne, ToW. Akc lłlilllltjra 

  benskiej Fabryki Chemicznej w  Bybze.

Emil Sprun
m  K i jo w ie ,  K r a a c c z a t y k  35 , t e le f o n  922 .

Poleca po nizkilh

9966
w
6 6

f i .  1 Z o ł o t n i c k i ć o

K r e s z c z a t y k  2 3 ; w p r o s t  p o c z t y .
y y  Brylanty, w yroby jubilerskie, srebro, zegarki kieszonkowe. 
OO R zeczy dla podarunków i upominków.
; ■ — —  C a : ,y  » > j | ) r ; : y s t ę p n ie js z e .  ~ .

i m w j w z m
podniecenie nerw ow e, ogólne znużenie, migrenę, h isteryę1 

f8 ł  i bezsenność nerw ow ą leczy gruntownie

"„0-faE.Weil'a Epileptisan"
, Żądać tylko w  małych 1 4 pudcłkacli; cena rb. 1.20. W  sprze- 
1 dąży » e  wszystkich apttkach i większych składach aptecz- 
j nych. Generalni reprrzentanci na Cesarstwo i Królestwo; 

reutb r i Bernhard, W arszaw a u!. Boduena .V: 3 114

D i i ś  ^  •‘•Ljf d * i e ń .

Po spisaniu inwen­
tarza

i C !
Od d. 8 do ! 4  s ^c zfs ia

S ¥ ! j P ? 26tll

#
wśzyst, towarów, znaj­
dujących s:ę w  m aga­
zynie ze znaczną zniżką 
ren, oznaczmiych na to­

w arach 86

1|"L 20j„ 3̂ 140°
Sit. !*ete^sbureifea fa- 
b.eyka b ie liz n y  i itea- 

nvatńw

■M .H ER SZM A N
Prorezna 2, telef. 232.

Magazyn otwarty od g. 
10 rano do 6 wieczorem.

TGWARZT3TW8 AK£?JINE

Dynamâ maszyny i motoif.
T wu Zakład. IKechar..

Br. Bromiey
Motory „D ize l“ . 
Gazogeneratory \ nafto­
wo motory. Parowe ma­

szyny sysl. Stompta. 
Obrabiarki i pompy.

I n ż .  T e c h n o lo g  
• •

dawniej

„ J .  U S T J A N 0W ! C Z “
Ltjr.t--, A le k s t in t lr o w sk a  47

vii-a vis Ogrodu Cesarskiego.
Telefon 23 5018

0. U lrich
'3 W a r s z a w a  —  C e g l a n a  II . 5
0 O
g N a  żądanie rozsyła bezpłatnie fc

1 M l Hań i
N i narzędzi ogrodniczych na *• 

rok 1912. 5569 ••

S T  , J * a a k  S z w a r c
| „Ijiifkj sklep towarew

' A l ł i a ę c t  F f a n c o - ^ u s a r  o d  i l z i i  i c o d z i e n n i e

W  k a b a r e c i e  G r a n d  H o t e ! ’ u
Biorą udział pp.; Diint?e!, Warci, Oomańska; p p : Nikolski-Frank, Stiepanow 
Diri, Kruczynin, Nicznainow, Samojiowa, Ir.sarowa i in knakom ity duet 
polski pp. D o l s c f ,  a także znakotmei kuglarze pp S a r - G a t * . O ryg i­
nalne c z ę s t o w a n i e  p u b l i c z n o ś c i .  Codziennie ogólne pieśni
chóralne. W e wtorki i piątki ę r a n d e  b aterS S e d e s  f l e u r s .  W krót­
ce będą otwarte loże gabinety. Koiacya z 3-cli dań 1 rb. 50 kop.

■ - •  -    ^

O i i ś  w e s z ł y  d o

W Y P R Z E D U Ż Y

^ A D O Ł
w p r u it  j m a -  
c h u  k o c t r a k .  

t o w R g o

d b i
6 i

Pc strisanit; in w e n ta r z a  tarę 
w s z y s t k i c h  o d d z ia ła c h  odtożstio  
c z ę ś ć  ę4c®rspćwr, kSórta będą  
s p r s s e d a t w a m e  z  r a l s a t s m

183 o d  2 0 1  d o  5 0 ‘ Q>

I
I

,  I .  F U R H A N O W A  i S-ki
K r e s z c ^ a ż ^ f k  2 2

pod G R A N D  I I O T E L ’,KM-

184

BBB

C tr z y jr a iiś R s y  n o w y  tr a n s p o rt

R o k  P o l s k i
w życjii, traćycyi f pieśni

T n e d  stawił

Z y g m u n t  G l o g e r
W ydanie drugie pomnożone z 40  rycinami.

Cenni ru tiii 5 .

Sta l e n u m e r a r i  „Ozfsnnika K now skielo"
cena zniżona rb. 4,50 (z  przesyłką).

Zw racać się należy do administracyi r Dzieo.nika K ijow skiego*

P r o r e z n a  27 lu b  Dionisjewski z a u ł e k  
Nr 4 m. 4. i ć o

w edług 
met odv Jerlitza

■■w a
P u u k i ń s i t a  M t I m . iO

Kursy jęz. obcych :s; Berlitza
dla dorosłych pici obojga

Od dnia 10-§o stycznśa
C ? d x le n n ć e  now re grajijex' A n gie l, franc., niemiec., wńosk., rosyj. 
dla cudzoziem ców. U prasza sic; u w czesne zapisy dla zapewnienia 

. . * miejsc w  grupach.

Specyalną kursy dykcyi
dla osób posiadających język francuski ale z błędami w  w ym ow ie.

R p zy jm o w a n ie  t ló m a c z e ń .

Sarga. D o s t a ć  m o ż n a  t n s z ę d t i e

N I E Z B Ę D N Y

z b a d a n y  p r a s s  u tr sę d jf  l e k a r s k i e .
(W iedeń 3 Czerw ca 1877 r. i Paryż 

3 K w ietn ia  1890 r.)
Przy t: życiu  zęb y  p o zosta ją  czyste, b ia ­
łe i zd ro w e 42

G a b in e t kosmetycznego 
masażu twarzy 

Haliny Adelheim  pod doz. lekatza

Paryżu kisiitut de Beaute
! ć o o l c  F r a n c .  p r o f .  A r c h a m -  
b e a u .  I lyg. pieleg. twarzy, usuw 
ztnar., pieg., wągr., brodaw., nodw. 
podbr. i pryszczy. E C SflL IC ^ A N IE  
t w a r z y .  IH AŚKI. H IL lłtC tlR L . 
-Spec. pielęg. włos. i przyw r, rderw 
kol. wedt. najn. spos. F A R B O W A ­
NIE W t.a S fiW . m ik o ta io w m k p  17. 
C d  l l - S « e j  i o d  3 - 7 .  50

B r t e r a f c h ,
S y f , wen., aioćżopłe.(sp sc kur. stric. 
iitem. płe.j. w szy st. eptc. spor, 
kur. Oddziel, łóżku. m i

Otrzym any nowy transport
R i c w b ę d i a c i  w  k*t$trłg*vt $ o m v  p o S e s ^ im

Z Y 81U N T A  6L§^IEBA
Jesi najpożytecznisjszyrn a  w spaniałym  podarkiem

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w  zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodow ego, sztuk 1 nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i łow ieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

T L. O r o m o w ^ k a
Kursy j?zykóv oScych
w yucz. j lz .  s?ybko i gruntownie, przygot. do egzam. przy^okręgu, k o -  
r e ^ p o n d . h a n d lo w a .  S p e c^ a S *  g r u p y  d la  d z i e c i  w  w ie k u  o d  
flaft 5 — 8^ m e t o d ą  p o gB ąd o w s^  z a b a w y  z e  ś p ie w a m i  w  j ę z f k .  
o b o y c h  s r o z m o w y .  Na żądanie grupy w  domach pryw atnych. Opła- 
ta 5 rb. m iesięcznie. Przyj, codziennie od g. 1 2 - 2  po. i od 5 —7 wiecz.

S u p e r f o s f a t
s a le t r ę ,  łttm a ęó w k ę , giptr, k a in it . s ó l  p o ta so w a

DOLEGA; r  ^

Kijowski Syndykat Rolniczy, 8-
OTWARTY OD T g RUDNI A

Pekftjs 01! i r, 50,
Kuchnia w jjW in tn a, na żądanie 
jarską. Komfort nowoczesny, 

  A u t o  - g a r a g e .  ™ — >»
IN.51ArT U C K A  16 —18. i  piętro 
11— 12. Telefon  27-93. 5098

S  p  o  i* f  i n  g  P a U c e
R o llo p  -  S k a t in g  -  R in g

ulica M ikołajowska Nb 4 —  6 wprost hotelu „Con 
tłnental". 84

W  piątek dnia 13-go stycznia r. b. w  południe 
, ,F iv e  o  d o c k  is a * * . Początek o godzinie 4 ej 
po poł. O godz. 6 i pól wieczorem  fotograf doko­
na zdjęć znajdującej się w  sali publiczności. 
W ieczorem  pocz. o g. 8. W ielki kotylion 
t r o j k a ” , jeżdżąc, otrzymają lejce z dzwoneczkam i 
Orkiestra pod bat. Br. R ogow ojów  w yk. „ H a jd a  
t r o j k a 11. R » I e in ia  L  F r e n k s  w yk. rosyj ta­
niec na wrotkach w  narodowym kostyumie Nowy 
N-r w ykena ojciec i córka F r e tt& s  ,;J ttm r z ,- ,; ik  

j K o L * ie n n s ja <r. W ejście 75 k , ucząca się mlodz. i dzieci o kop. 
W  sobotę d. i.; na w zór scatm gow  stołecznych po raz i-szy w  K i­
jow ie W sjisaii& try B ia ł y  B a l ,  konkurs strojów białych. Za’ najład­
niejszy strój biały będzie w ydany w ielki serwis srebrny. Konkurs 
damskich kapeluszy. Za najładniejsze trzy kapelusze będą w ydane 
3 nagrody. B iałe suknie nie obowiązujące T a ta ie o  a t t : n c V ć w  
w yk. ulubienica publiczności M is s  L i l ia n  i m i s t e r  F re n ^ .s .

T Y G O D N I K

, L u d  B o ż y ’
Poputen?? P ls s o  T y jo d n lc w s  —  i K afoM ckła.

Wycho^zS z  t r z e m a  p o p u la r n y a i  d o^atkam ii

i, Hasza Wieś, El, Sazetka dla Bzieei 
i lii. Nauka Wiar” .

Numery p rf.b iil czyli okazowe tygodnika „ L u d  B o ż y ”  wysysa się na 
żądanie- darmo. Najlepszym  podarkiem od kapłana parafianinowi 1 od 
chlebodaw cy pracującemu, czy  to ną gwiazdkę, czy  w  dniu imienin —  
jest „L n d  B o s y " .  Hf k a ż d y m  iN tfsk im  d o m u  e s  R o s t  mamy k«b»s, 
kto £ pożytkiem dła ciebie i sw ego otoczenia może i powinien o s y tc i6

„ L u d  B o ż y -  390

W ARUNKI PRENUMERATY

R o o m i e  . r b . r ś l r o n i n t i e r b .  I.SO

A ir e s  R e d a k c ji I M n l s t r a c j h  W is lk a -W ł e d z l ia l^ s k j  A  12.

M A I S O N

Dla udostępnienia p ren u a e r .D zień  
nika K ijow skiego’  n&oycia ns w a 
runkacii najdogodniejszych książek
niezbędnych w  każdym domu po's- 
kutt. pnrbzumieliśM y stę r. w y d aw ca ­

mi i odstępujem y

po mm miżoie]
w yiąc/rde ty lf«  naszym  prenuraera 

tmrmm

N ajwiększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ibliote­
ce W arszaw skiej11') o Encyklope- 
r.iyi Glogera: BR ów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw s nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w uiem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
w ego, barwnego ż.ycia i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
glosy “ ...

Contt 3zsię<k&tbsha n*^ 15. la g ?

Q!i prssiiiBanlsrif „D zM i ll]owikiep‘f,
zam aw iających tif.ćlo w  A dm inistracyi p i ^ a  cena zniżona do

rb. 12 Na p rsesy iką pocztow ą dołączyć nalsży  rb. 1.

Oti Filiksa im am
a tem y, f o  llu stra cy . Ilin ieza, duż 
m apa P o lsk i z  p o d zia łem  a a  w oje- 
w fd z tw a . C e n a  d la  prenu m eratorów  

„D zien nika K ijo w sk ie go *:

U b a 1 k o p .  m
(w  o zd o b n ej o p ra w ie '.

K r a k ó w
R y s b letn syczn y do p o ło w y  X V II  »

Rb, 3 3,1
.-oeRte ksigginka rb. 9).

( W  ozdobn ej o p ra w ie )

Na p io w in ć y o  w y s y ła m y  za zalidze 
n ie * , s d o łączen iem  k o s z tó w  p rz  

t y łk i

}X~me J h eel
l a z j k a l n y  u u ł .  I m . 51.

Pracownia eleganckich strojów  
i okryć damskich. 4612

A M B IfL A T O R T U M

T-ss Letaf SptcyalisL#
Rejtarska 12 <1. włas. Telefon 17 55. 
Codzienne przyjącie chorych przychc 
dzących w szystkich specyalnosci 
Porada 60 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma 
mck. A nalizy. Rozkład godzin przy- 
ęć w e w szystkich aptekach r.09

Chirurg J. Makowski S IU T
t? io y  9— 10 i ^--7. Przyj. st. chor. na 
oper. o każ. porze. M.-Włodzim, 33 U.

Do dzisiejszego N-ru dołącza­

my cl!a abonentów zam iejscowych

prospekty Biura Agronomicznego 

D-ra Z- Januszew skiego  151

B— — — MM— — — B

I PnifVm 9Pl*P rod6w szlacheckich — 
L b {J llJ iila w J C  ptow adze spraw y, do­
tyczące praw  na szlachectw o, tytu­
ły, herby etc Kijów, Nesterowskn
Ns 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g. list- 
-Skrzynka poczt. Ns K--J 3831

R ó w n e ,  1 wsłyli.
Prenumeratę i ogłoszenia do

,^5zisn. S ijo w s L ’'
p rzym u je 149 6

p. Lu d w . Rutkowski
K sięgarnia i Skład mat piśmien.
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W 3 ZELKIE B0 L0 7 Y W  Z A K R E i DRUKAR­

S T W A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE

W

B E Z  P O Ś K E B M K O W  -
C e n y  t f f f l f i a p k o M n f l i r ó  @  2$ !©

Wielka

P . F
W Y P R Z E D A Ż

w MAGAZYNIE

000
29 Kieszczatifk 29,

.Modne doiatki, parasolki, pończochy j Bielizna damska, hafty szwajcarskie, 
rękaw iczici, kamasze, chustki, toreb-1 bluzki, suknie, fichn, żaboty, kolnie- 
, ki i in. towary galanteryjne. | yze i in. towary.

BIURO AGRONOM ICZN E 48

t ,  Z d r o j e w s k i  i 8  G r a b o w s k i
K ijó w , P r o r e a n a  9 . •*.*■»»•**»■»«• Przyjmuje zamówienia na

9® [e4p^, to in asr-w Y ę, gs*:?, "rai ni?. sń8 p o is s o ^ ą .

Uwadze pp. s|udęnMw sfytutu łlandlowego. n..»

Przyjm ują sią obsfahjnki, gotowe t r  uniformowe
D O M  IIA N O I.O W Y

Ł  W  1  Kjeszczatyk',, gmachR"a-,
.  9 — g C  tusza. Telefon 1^26.

Dostawca komisyi ekonomicznej Kijowskiej Politechniki. 4431

L Z n k  J 0 K Z 1 P 9  ! S r & ! E N I J * „
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

» BIESIADA LITERACKA

Sfes

D AJE Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

12 (!iiM tafii nistlnfejszjftli pnrteśti i romaosów
znakom itych autorów polskich i obcych

R e d a k t o r  i ' . ^ d a w o a i  & H C H A Ł  S Y M G I I A D Z K I .

Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury pię­
knej, chwilę bieżącą wszechśw iatow ą i w iedzę gruntowną w formie 
oopulafnej, Słowem w szystko co stanow i nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia tteisje ojczyste, 
zw ła szcza  porozhiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie Ilustruje,

„Gazeta Rolnicza”
PSSMO TYGOCaiTWE ILUSTROWANE.

Organ Centralko Tswarzystwa Rolnlczsoo 
w Królestwie Polskśsin,

50 lat

istnienia!

Uwzględnia przedewszystkiem  pot.rZeby p rak ty czn e  wszelkich 
gałęzi gospodarstw a wiejskiego i zaznajam ia system atycznie czytel­
ników z najnowszem i zdobyczam i w ie d zy  z a w o d o w sj, oraz donio- 
śłejszemi zjawiskami Życfa S?poH3CZT10-nJinlCZegCJ icraju; claje w yczer-
pującą kroniką ż y c ia  roln iczego  ziem  polsk ich  i obczyzny. Podaje 
w osobnym dziale sp o strze żen ia  i g ło sy  z  praktyk* we wszystkich 
bieżących sprawach rolniczych.

M g  o rg an  C e n tra ln e g o  T o w a r z y s t w a  R o lnicze go
ogłasza sprawozdania z zebrań i przedsięwzięć T ow arzystw a, jak 
rów nież wszystkich innych krajow ych tow arzystw  i instytucyi r o l­
niczych.

W  r ip r i-y m  posiadała k ilk u s e t  w sp ó łp ra co w n ik ó w .
Prenumerata, którą najlepiej nadsyłać wprost do Administra- 

cyi „G azety rolniczej" (Erywańska 16), albo wnosić w urzędach 
pocztowych —  wynosi rocznie łączn io  z p rze sy łk ą  rb. 9 , półrocz­
nie rb 4,50, kwartalnie rb. 2,50. „Gazeta rolnicza" jest wobec 
znacznego wzrostu liczby prenum eratorów w r. b. iiajodpow iedniej- 
SZem m iejscom  ogłoszeń , obchodzących ziemiaństwo. Układ ogło­
szeń —  działow y (Nowość!). 5282

990Skład Fortepianów i Pianin

J.Kerntopf i S yn
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i 
Konserwatoryum W arszawskiego. Kijów, Kreazczatyk >6 33. Telefon 809

zen tacye  B l y t h w ^ S z r a d e r a ,  B e r d u k s a ,  R a n i s z a
innych fabryk. W y n a je m  i r e p a r a c y e .

OJ dnisii I6«s d  J o 2 4 -g o  s z c z o t a  t9 f2  r o k u .

W ielka w yprzedaż

tym

P o tost a: e w ograniczonej 
ilości egzem plarze jń. ^ © d h © r s ą j e £ e .

p o  obu stronach
CIEŚNINY

O s n a b ycia  w  A d m in is tra c ji  „ D z ie n n ik ?  K i j c w s l i e p " ,
C en a: a rb. p r c n H K i« r c % ft r ó « r  „D*E'Si»is?ib*‘ K 3 ja w a le l4 e & 3l<

I r b .  BO k o p *  P r te s y łk a  5,4 kop

P R E M I U M  B E Z P Ł  A  T  N E.

I !  dużych tsmów m t e m #  pomieści i rentaisó*
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenumeratorzy.

W  roku 1912  dam y znakomitą powieść M ichała Czajkowskiego 
„S tą fa n  CzarniśC^i11, W zifpełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Boleśławity ,,Zató0dki“ , osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nadto 
powieści Bykoioskł^go, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Przybórów- 
skiego, WPesyńskiego, W iktora Eugo, D m ia sa , Dickensa, Fcvala 
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utw orzy się doborow a bib lioteka  trw a łe ]  w a r ­
to ś c i, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

tw t3fa«*»*a«»s**

R ocznie rb. 0
Półrocznie „ 3
Kw artalnie „ 1 kop. 60

n a  p^ aiw lr. zyi*

Rocznie 
Półrocznie 
Kw ar tainie

rb. £

» 4 
.  2

Zagranicą' rocznie rb. 10.
Oprawa w y tw o rn a , ze złoconym i wyciskami na tle barwnem, d o­
daw anych jako premium powieści: 3  tomów 50 kop 6 tom ów 7 rb.,

12 tom ów 2 rb.

l a  i g f b n l a  u ih n in ls ^ a a y a  w ą s j f ła  l u m t r  s lu ts fts ły  bnycpłsttnl*
Adres rećakcyi i idri»lnisfracył P la n  NF« ie«no&i WS

) le le fo  M 78-2Ć.

B ie lm a  dam ska 
K ołnierzyki 

Fichus 
C hustki 

F a riu srk i
164 resztki HaitÓW 

do bielizny.

M agazyn w dnie wy- 
w yprzedaży otw arty od 
g. 10 r. do 5 w.

W  magayznie bielizny

Ł  ł.ACINNIK
litstjr tu o k a  Affi £2

wyznacza się

Wielka tradycyjna

nil d n ia  17 b* m . t8o

gub. wołyńskiej 29-
Prewumeratę i ogłoszenia do

„D zie ń . K ij o w s k ie j
przyjm uje

p. ÓmMI Iteiswskf.

Puszka 25 kep
TU sprzedaży bezwartoś­

ciowo falsyfikaty. K ażda  
puszka pow inna mieć na 
pis: D r e z d e ń s k i e  L a -  
b o r  a t o r y  u m C h e m i ­
c z n e  L i n g  n e r  a w
Dreźnie. 158

0 dachu s p i e k i  
mi t o t e c j i  g a l j j s k i f j .

Pół wieku dobiega od czasu, Iriedy wsku 
tek umiejętnej polityki namiestnika hr. Ageno*, 
ra  Gołuch o wskiego Galicy® pozbyła się nasła­
nej czeredy urzędników niemieckich i czeskich, 
różnych brecliczków i tym podobnej hałastry, 
spędzonej za dobrych czasów  absolutyzmu do 
G.elieyi na dobry żer.

Mamy sw oją własną armię urzędników. 
R ośnie tunkeyonaryzm polski, biurokraćya n a ­
sza urzęduje dziś w G aiicyi po polsku, ale nie 
tylko urzęduje: czuje się poiakami. ju ż  druga, 
już niebawem  trzecia generacya polskich urzęd­
ników w G aiicyi sprawuje władzę. Mieliśmy 
przez pół wieku polskich namiestników, pol­
skich prezydentów sądów, kilka tuzinów p ola­
ków  ząsir.dało w tytu. czasie na fotelach mini- 
steryalaych, polski w pływ  rósł, ustalał się, po­
tężniał. Pow stały już całe rodziny polskich u- 
rzędników, władza przechodziła z ojca nr. syna, 
w ytw arzała się biurokraćya polska i tra d ycja  
polskich urzędników w kraju. Budzi się pyta 
nie: czy rów no ze wzrostem  polskiego wpływu 
w  rządzie i w kraju wzrastał także i d u c h  
o b y w a t e l s k i  wśród naszej biurokracyi?

Polak w więzach, jakie biurokraćya poi 
ska bądź co bądź obcego rzad-i narzucała kra­
jow i dla koniecznego współżycia z państwem, 
które nam dało swobodę, nie czuje się niew ol­
nikiem. ale on w te więzy, przez siebie ptzyję 
te, sw ego chce wlać ducha, s w o j ą  n i e ­
ś m i e r t e l n ą  i d e ę . . .

Polak ma tradycyę urobioną: ma gotow e
w zory poczucia ducha obywatelskiego. Polak 
nie chce wolności bezbrzeżnej na to, aby w 
spełnianiu obow iązków obywatelskich nic go 
nie krępowało: on wolności potrzebuje, aby
módz sw oje ideały dobra, piękna, spraw iedli­
w ości wcielać w czyn, w prow adzać do życia 
społecznego Polak ma tradycyę starą, w y ro ­
bione poczucie odpowiedzialności T o  też du­
sza polska nie drży ze strachu przed prawem 
A le  polak brzydzi się serwibzmem i nie rozu 
nile, jak  można spełniać wielkie i szczytne po- 
3lann.ictwo w ładzy bez poczucia ducha obyw a 
telskiego, bez tej odpowiedzialności obyw atel­
skiej, która nawet na najwyższych .stanowi­
skach, rów nie jak na najniższych, nadaje św ię­
cenie w yższe tej m isji w ładzy, jako służbie dla 
dobra publicznego.

Musimy teraz powrócić do pylania, na

wstępie poruszonego: czy w zrasta u nas duch
obyw atelski wśród urzędników? czy jest? e ty  
ujawnia się i czy łączy się zaw sze z sufniennem 
spełnianiem obow iązków  urzędu?

A żeby na to pytanie odpowiedzieć spra­
wiedliwie, musimy nieco bliżej przyjrzeć się 
stosunkowi władz galicyjskich do instytucyi spo­
łecznych w Gaiicyi.

Państwo przyzw yczajone jest w  G aiicyi 
do wtrącania się w  niesw oje rzeczy, a pod 
wpływem bardzo złożonych przyczyn ma stałą 
tendencyę do obejmowania coraz szerszego z a ­
kresu działania ju ż  daw no oddaliło s ę pań­
stwo od ideału, który w skazyw ał dia państwa 
jedynie obronę porządku publicznego na w e­
wnątrz i obronę granic państwa przed nieprzy 
jacielem  zewnętrznym . Państwo pod wpływem  
teoryi nowoczesuej o roli opatrznościowej pań­
stw a w walce słabszych ekonom icznie elem en­
tów  przeciw ko mocniejszym podjęło się całego 
m nóstwa zadań, które dawniej w yłącznie nale­
żały do sfery pryw atno-praw nej i w niczem 
państwa nie obchodziły.

Państwo nie tylko dziś jest głów nym  nau­
czycielem i opanowało w szystkie szkoły i z a ­
kłady naukowe, gdzie przysparza i przysposa­
bia sobie przyszłych urzędników, ale państwo 
jest wielkim przedsiębiorcą, buduje fabryki i 
w yrabia w sposobie m onopolistycznym  tytoń, 
cygara  i papierosy, niebawem  będzie w yrabiało 
zapałki i kto wie, może będzie w arzyło wódkę 
i piwo; państwo wykupuje koleje pryw atne i 
samo prowadzi przedsiębiorstwo przew ozow e, 
państwo buduje telefony i zarządza nimi (źle) 
przez sw oich agentów , zbiera oszczędności w ka­
sach pocztowych, słowem państwo przekracza n a ­
turalne granice zakreślone mu przez doktrynę 
liberalną i obejmuje cały now ożytny zakres 
działania społecznego, zdradzając nieraz apety­
ty  na w szystko inne, czego jeszcze nie objęło. 
W  tem dężeniu do wszechw ładzy znajduje pań­
stw o na drodze swojej ek&pansyi konkurenta 
niemiłego w postaci stowarzyszeń, które dotąd 
nieujarzmione przez państwo miały uzupełnić 
niew yzyskaną jeszcze przez państwo sferę dzia­
łania,

W idzim y, jak we wszystkich dziedzinach 
coraz częściej w A ustryi utrwala się monopol 
państw ow y Nie dziw, że państwo czuje n ie ­
przezw yciężony wstręc do wolnych stow arzy­
szeń, które w ciągu lat rozszerzyły sw ą sferę 
działania i teraz państwo siara się napowrót 
zw rócić je  tam, skąd w yszły, zw alczając każdą 
śmiałą inieyatywę ze strony stowarzyszeń i roz- 

I ciągając sw ą dobroczynną opiekę na stow arzy­
szenia, które wcale nie pragnęły tej opieki.

„Państwo ma p rzyro d zo n y  brak zaufania 
do sto w arzyszeń , ja k o  do czegoś, co jest do

niego podobne, a nie jest nicm, co wobec te- 
j o  w ydaje mu się ryw alem ". „Sofizm at ten, 
powiada p. Emil Faguet, członek Akademii 
Francuskiej w P afyżu ,— jest zabaw ny. Poniew aż 
państwo jest zrzeszeniem, przeto państwo w nio­
skuje, lub zdaje się wnioskować, źe zrzeszenia 
muszą być państwami. Odwrócenie sądu jest 
fałszyw e. Państwo jest zrzeszeniem w celach 
policyjnych i obronnych, jest zrzeszeniem zbroj- 
ncm, jednem słowem  jest państwem. S tow a­
rzyszenia są zrzeszeniami dlą takiego lub inne­
go celu, nie są zbrojne, nie powinny remi być, 
będą rozw iązane z wielką słusznością i najzu­
pełniej prawnie, skeroby się uzbrajały, są do­
browolne, nie zas obowiązkowe, wielkie lub 
małe, zależnie od wypadku, czasow e, a przede­
wszystkiem są organizacyam i, z których w ystę­
pować i do których przystopow ać rnożna ka­
żdej chwili wediug w oli— jednem słowem nie 
posiadają żadnej z cech właściwych państwu, 
a w yrażenie „państwo w państwie" jest non­
sensem*.

O czyw iście, jeżeli się hołduje zasadzie 
wszystko dla państwa, wszystko przez pań­
stwo, państwo we wszystkiem — -musi się w rogo 
patrzeć na rozwój wolnych stowarzyszeń. A  
w szystko co nie jest państwem i nie ebee ca ł­
kowicie utonąć w państwie, nie chce być przez 
nie pochłonięte, znajduje się pod zarzutem, że 
jest lub pnignie być państwem w państwie, ą 
raczej państwem poza państwem. Tym  to 
właśnie argumentem zw alczano pryw atną kolej 
W arszaw sko-W iedeńską i dla tych to właśnie 
powodów upaństwowiono tę największą arleryę 
komunikacyjną.

Autor głębokiej książki pod tytułem „L a  
Sołidarite" p. Leon Bourgeois, dzisiejszy mi­
nister pracy w gabinecie p. Poincare powiada: 
„T ak  samo w dziejach społeczeństwa jak  w 
dziejach gatunku pierwszym  warunkiem wszel­
kiego postępu jest w alka o rozwój jednostki. 
T y lk o  wolne w yzyskanie właściwości jednostki 
może w yw ołać ruch powszechny. Ostatecznie 
im więcej wzrasta ow a wolność każdej jedno­
stki, tem więcej może i musi wzrastać z kolei 
dzielność społeczna."

T ę  samą myśl wypowiedział w mowie 
prezydyalnej: „N aród nie upatruje w R zeczy­
pospolitej jedynie formy ustroju politycznego, 
oczekuje cd niej istotnie dobroczynnego dzia­
łania, pragnie on z niej zrobić narzędzie niez­
będnych reform mających zorganizow ać deino- 
kracyę. Naród chce, aby Rzeczpospolita stała 
się społeczeństwem, opartem na spraw iedliw o­
ści, gdzie wśród powszechnego szacunku dla 
wszelkiej ustawy obywatel każdy może bezpie­
cznie używać swych praw, rozwijać pod każdym 

j względem sw ą działalność, zn a liźć należną na­

grodę zn swą pracę 1 za swe zasługi, ą wre- 
szcife z ealą sw obodą pogłębić sw e wierzenia i
p tglądy pod osłoną bezwzględnej neutralności 
pai)3twa.“

O tóż tej neutralności państwa władze w 
Gaiicyi nie zachowują o ile idzie o instytucye 
społeczne, o stowarzyszenia, które nie zostały 
jeszcze upaństwowione. I o to właśnie idzie, 
że wśród biurokracyi galicyjskiej nie rozw ija 
się duch niezależności obywatelskiej z powodu 
jednostronnego w ychow ania w szkole jfaństw o- 
wości, gdzie pantije przekonanie, że państwo 
ma prawo wkraczać zawsze w sferę obcą sobie 
a dla Stowarzyszeń i instytucyi społecznych 
tylko w yjątkow o zachow zną, i to wkraczać z 
mocy swej władźy, jako państwo. W edług tej 
teoryi stowarzyszenia i inśtytucye społeczne są 
tylko z ł e m  k o n i e c z n e  ci, dlatego tylko do 
czasu tołcrowanem , ponieważ nie przyszła je ­
szcze kolej na ich zupełne upaństwowienie. 
W tedy dopiero będzie raj na ziemi, kiedy 
wszystko zostanie upaństwowione. T en  brak 
szacunku dla własnych instytucyi społecznych, 
ujawniany u naszych władz, jest smutnym d o ­
wodem zaniku uczuć obywatelskich, jakietni j e ­
szcze poprzednia generacya urzędników odzna­
czała się i korzystnie odbijała od obecnej ge 
neracyi biurokracyi galicyjskiej. Głębokie są 
powody tego upadku ducha obyw atelskiego u 
naszych władz.

Mamy fu przed sobą zaw slydzający p r o ­
d u k t  s e r w i l i z m u  l u d z k i e g o ,  który 
w przęsadnem staraniu o przypodobanie się 
władzy przełożonej nie znajduje w sobie dość 
aaćtu ducha, aby się oprzeć pokusie zbytku 
gofiiw ości i usłużności. S ą  dow ody, do jakiego 
upadku ducha obyw atelskiego prowadzi gorli­
wość siużbowa, przechodząca nieraz w serwi- 
lizm N-.gdy tego nie było za starej, pierwszej 
generacyi polskich urzędników w Gaiicyi S ą  
d o w o d y  braku ducha obywatelskiego, p łyn ą­
ce z braku poczucia wiasnej godności i są to 
produkty szkoły, z której adepci biurokratyzmu 
wynoszą znaw stw o ustawodawstwa i wiele in ­
nych interesujących wiadomości, ale z pominię 
ciem z a s a d n i c z e j  k u l t u r y  n a r o -  
d o w ej.

I nie dziw. Dem okrutyzacya stosunków 
politycznych w naszym  kraju odbyła się wraz
z przendaną społeczną z tak zadziwiającą szyb ­
kością, stare forraacye rodzinne i społeczne tak 
się rozluźniły i tak »ię porczpadaly, że kultura 
narodowa nie mogła nagie ped wpływem  tej 
gwałtownej przemiany dotrzeć do tycn sfer no­
wych w G a lic ji urzędników, nic wynoszących 
7 domu żadnej (radycyi ducha obywatelskiego. 
Jedynie tyłko system atyczne w ychowanie i kv.l- 

j n r a  narodowa może tc luki zapełnić i tych

now ych ludzi, faktycznie rządy w ręku trz y m a ­
jących, w ychow ać na obywateli. Nie dość bo­
wiem być urzędnikiem takiej a takiej klasy 
rang — aż dotąd ma się tylko czyn — trzeba tak­
że być urzędnikiem-obywatclem. A  to jest spra­
wa długiego w ychow ania i umiejętnej kultury 
uczuć narodow ych i społecznych. T eg o  się ra­
zem z rangą nie nabywa T o  się przez w ych o­
wanie z domu rodzicielskiego przynosi. Inaczej 
czyn może w ytw orzyć czynow ników , a tym cza 
sem życie narodowe dom aga Się urzędników 
przejętych kulturą narodową i duchem o b y w a ­
telskim.

Bardzo wielu riawet nie rozumie, co to 
znaczy d u c h  o b y w a t e l s k i ?  Urzędnik 
nic potrzebuje Dyć tylko inkwizytorem  i serwi- 
listą, aby mógł aw ansow ać i spełniać sw oje 
obowiązki zaw odow e Urzędnik nie jest tylko 
agentem rządu, jest także obywatelem  spełnia­
jącym  obywatelskie obowiązki. A le  jeżeli urzę 
dnik chce, aby nie był tylko agentem, któremu 
okoliczności poru ciyły  w danej chwili pewien 
urząd, spraw ow any imieniem państwa, to musi 
się poczuw ać do solidarności z interesami kra­
ju, musi pamiętać, że jest synem  tej ziemi, że 
ma obywatelskie wobec moj obowiązki d °  spę}. 
nienia i że nie należy się w ysługiw ać dla a -  
wansu i płaszczyć przed W iedniem  i uprzedzać 
życzenia (nawet nieraz jeszcze nie w yrażon ej 
lecz należy dbać o praw a tego kraju, je g °  n- 
stytucyi społecznych, jegó  stowarzyszeń, które 
są ważniejsze, aniżeli dobra nota w kwalifi- 
kacyi wobec W iednia. W i ę c e j  d u c h a
0 b y w a t e l s k i c g o !  —  musimy powiedzieć 
naszym urzędnikom, którzy całkiem bez potrze­
by, a nieraz i bez nadziei lepszego awansu 
wysługują się władzy przełożonej przez prze­
czuwanie jej zachcianek. Dobrze jest rygory 
stycznie trzym ać się ustawy, sw oje robić, ale 
ani o włos więcej, co ustawa nakazu;e. Nie 
trzeba, zgadyw ać hofratowśkich myśli. Niechże
1 duch obyw atelski będzie pielęgnow any wśród 
młodzieży, która się poświęcić ma odw agę słu­
żbie rządowej. W i ę c e j  d u c h a  o b y w a ­
t e l s k i e g o  w naszych warunkach nigdy 
nie zaszkodzi.

A  jeżeli m owa o urzędnikach, niechże sło­
wo powiedzieć Wolno także i o Sędziach.

—  W ielki to urząd! tiźczególaiejsze po­
słannictwo! A le  tylko wtedy, jeżeli posłannictwo 
jest szczere. Sądow nictw o jest oddzielone od 
administracyi. Jest to jedna z gw arancyi k o n ­
stytucyjnych \7 państwie. Powołanie sądu pole­
ga na obronie praw  jednostki i stow arzyszenia 
instytucyi społecznej przeciw w ładzy i wc.bec 
władzy. Rząd ma 2awsze jedno dążenie— zagad­
nąć jak najwięcej władzy- Lęd/ia byw a w triu 
położeniu, że może tej Lendencyi omnipotency 1
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państwa nieuzasadnionej w ustawie stanowczo 
klasć tamę.

Czasami rząd otacza społeczne in stjtucye 
i stowarzyszenia pewnym szpeunkiem i sam 
pilnuje ich autonomii. A le to jest tylko p o ­
myłka. W  tym wypadku nie rząd jest p o ­
w ściągliw y, lecz obywatele są czujni i nie po­
zw alają rządowi przekraczać granic ustawy. 
Dzieje się to atoli bardzo rzadko. Państwo, 
przyzw yczajone do wtrącania się zawsze w 
nieswoje rzeczy, daje często w skazów kę i 2ly 
przykład sw r:^  agentom. Rzeczą sądu jest stać 
na straży prawa. Sędzia, powiadają, jest n ieza­
leżny. Tak być powinno.

Sędzia jest niezależny jeżeli niczego 
nie chce, jeżeli nie chce awansować, jeżeli nie 
chce pójść do W iednia na hofrata, jeżeli nie 
ma żadnej ambicyi aby byl prezydentem takie­
go  to a takiego sądu. O, c i  s ę d z i o w i e  są 
bardzo niezależnil I oby takich było jak naj­
więcej! Sędzia jest źle płatny. T o  jego  nieza- 
lużności nie przynosi ujmy. A le społeczeństwo 
ma w tfm  interes najw yższy, aby miało n a jle­
pszych sędziów, najlepiej płatnych i najbardziej 
niezależnych.

W  s ą d a c h  m u s i  p a n o w a ć  d u c h  
o b y w a t e l s k i .  Chcemy przypuszczać, że 
tradycya daw nych sędziów, których nasza pa­
mięć przechowuje, naprawdę niezależnych sę­
dziów w czasach o wiele trudniejszych aniżeli 
dzisiejsze jeszcze nie w ygasła, chociaż niew ą­
tpliwie zmieniła się sfera, z której dziś u nas 
sędziowie się rekrutują.

N ajprym itywniejszy zmysł konserw atyw ny 
nakazuje sądom otaczać opieką instytucye spo­
łeczne i stowarzyszenia mające za sobą długą 
i uczciwą przeszłość. Z  tych nabytych do 
świadczeń powstają nieraz impulsy, dola usta­
wodaw stwa, która wprowadza do skarbca praw 
to, co społeczeństwo samo w długiej pracy, w 
mozole codziennego trudu wyrobiło i w ytw o­
rzyło.

Sędziow ie u nas są pizejęci duchem o- 
bywatelskim. A le niestety tego poczucia kon­
serw atyw nego nie mają. Gotowi są nieraz a- 
nulować to, co parę lat przed tem przy ich 
współudziale przyszło do skutku. Tym  sposo­
bem powstaje zamęt, władza zamiast otaczać 
opieką, sama burzy to, co społeczeństwo stw o­
rzyło. Zam iast na wypracow anej już podstawie 
dalej tw orzyć i rozw ijać w powolnej ewolucyi 
nowe myśli organizujące, jedna władza burzy, 
co druga przy współudziale społeczeństwa stwo 
rzyla. T a  dążność do nagłych zmian ustalo­
nych już form prawnych w instytucyach spo­
łecznych i w stowarzyszeniach przeryw a cią­
głość rozwoju, wzrusza podstawy prawne, na 
których nasze życie gospodarcze się opiera, 
wstrząsa niem i w ytw arza tę niepewność przy­
szłości, która w prowadza niepokój w życie sto­
warzyszeń.

Niechże władze pamiętają, że stow arzy­
szenia są najbai dz ej konserw atywnym  czyn­
nikiem społecznym, niech nie tykają form już 
ustalonych i w dziwnej nie dającej się uspra 
wiedliwić pasy i upaństwaw lania niech nie 
zapominają o słowach, które wielki historyk 
rewolucyi Hipolit Taine napisał: „osobniki nie 
umieją już stow arzyszać się, współdziałać sa 
modzielnie, własną tylko inieyatyw ą bez przy­
musu zewnętrznego hez przymusu w yższego. 
W zajem ne zaufanie, poszanowanie praw, uczci­
wość, dobrowolne podleganie, przezorność, u- 
miarkowanie, cierpliwość, w ytrw ałość, zdrow y 
rozum praktyczny, wszystkie usposobienia ser­
ca i umysłu, bez których żadne stowarzyszenie 
trwać nie może, zam kiy u nieb z braku ćw i­
czenia... Nie w ybierają oni już ani konstytucyi, 
ani rządu, znoszą je lakierni, jakiemi je stworzy! 
wypadek lub uzurpacya...

T a ż sama władza centralna ma pod ręką 
wynędzniały organizm społeczny, zdolny tylko 
do sztucznych spazmów, na rozkaz, organizm 
pozbawiony swych narządów przyrodzonych, 
uproszczony naród, który jest sumą arytme 
tyczną jednostek, pył ludzki. Na miejsce zaś 
zatraconej dzielności indywidualnej charakterów 
umiejętności zrzeszania się, organizowania w 
pewnym celu, samodzielnego załatwiania spraw 
swoich, krytyki niezależnej rozbudzonej inieya 
tyw y i pom ysłowości, szukania now ych dróg i 
sposobów , nowych ideałów i nowych metod 
działania, które życie stowarzyszeniowe i po­
trzeba walki o własnych siłach rozbudza i roz­
wija, ksztaici się przystosow any do polityki pań­
stwowej typ m oralny ludzi najzupełniej odda- 
r-yrh rządowi— i to jest najpewniejsza d r o g a  
d o  d e s p o t y z m u  i do rewolucyi.

M oże potrzeba będzie niebawem tych 
cnót, które kształci wolna inieyatyw a, tej szko­
ły, którą daje stowarzyszenie, i tych zasobów,

które tylko z instytucyi społecznych będzie 
można czerpać. D latego nie zabijajm y stówa-', 
rzyszeń ani instytucyi społecznych i starajm y 
się w naszej młodzieży kształcącej się i nieba­
wem poświęcającej się karyerze urzędniczej w y­
rabiać p o c z u c i e  o b o w i ą z k ó w  s p o  
ł e c z n y c h  i b u d z i ć  d u c h a  o b y w a t e l ­
s k i e g o ,  który obecnie na schyłku już będącej 
generacyi urzędniczej tak bardzo podupadł.

W itold Lew Lki.

Z  prasy polskiej.

Cui prodest?

„K uryer W arszaw ski" omawia w .Ni: wtor­
kowym  ukryte sprężyny zatargu rusko-polskiego:

„W  stosunkach tych zarówno glos krwi, jak 
i rozwaga, domagają się raczej śc iś le j sz eg o  zbliże­
nia, niż rozejścia się. To jest jasne. Ż y ją i  w 
granicach jednego kraju, obok siebie, każdy prag­
nąć musi raczej pokoju, niż walki, wiedząc, że 
gdy pokój i zgoda pozwalają się rozwijać, kształ­
cić, dochodzić do zamożność', druga jest do tego 
wszystkiego niezwalczoną przeszkodą. Kto w ięc 
dąży do tych celów  dodatnich, z pewnością nie 
będzie przekłada! walki nrd zgodne współżycie.

A le  w alka ta potrzebna jest komuś trzeciemu, 
Zainicyow ał ją w ów czas ów trzeci, kiedy sądz 1, że 
pod hasłem „dhuta  <7 im/irra" podniesie swoje 
własne znaczenie, w p ływ y i pettgę. Za dni naszych 
zm ieniły się stosunki; na tym samym terenie w ięc 
ktoś inny praenie w ygryw ać atuty.

Do w ygryw ania ich podatnym elementem 
okazali się- „uhra:ńcy“ .

Trudno przedstawić sobie misterniej ułożoną 
robotę. „Ukraińcy" działalnością swoją szachują 
jednocześnie dwa narody słowiańskie: potężną Ro- 
syę, przez domaganie się uznania i praw  dla od­
rębności ich jeżyka, Czego Rosya za żadną cenę nie 
dopuszcza, a stąd musi robić sobie z nich wrogów; 
i naród polski, którego uwagę odryw a się w  ten 
sposób na kresy wschodnie, aby tem osłabić wys-T 
ki jego na kresach zachodnich, tem samem ułatwić 
sobie sukcesy na polskiej granicy. Niezależnie od 
tego, pokojowa kolonizacya niemiecka wżera się 
coraz silniej w  ciato ziem ruskich; stara się pr żytem 
w yprzeć z niego żywioł polski, bo obecność tego 
żywiołu utrudnia opanowanie bogatych ziem połu- 
dnio-wschodu Europy przez elemen* niemiecki.

W  tym kierunku postępuje Dńifit/ nach Osleij. 
zarówno w  granicach monarchii austryackiej, jak 
i rosyjskiej, a wszystko, co mu staje na zawadzie, 
jest systematycznie usuwane. Różne metody postę­
powania tu i tam prowadzą do jednego przecież 
celu.

Czy prow odyrow ie ukraińscy zdają sobie 
z tego sprawę? .Może to wid--;!, ale może panowa­
nie niemieckie obiecuje im ziszczenie ich marzeń? 
i dlatego może tak chętnie poddają sit- w pływ om  
i insynuacyoro, idącym do nich z zachodu?

Cokolwiek jednak przyszłość przyniesie, to 
z traktowania spraw y ugodowej przez ukra-ńców 
ten wniosek zrob:ć można, że nie kierow ał nimi 
ani zdrowy rozsądek narodowy, ani poczucie bra­
terstwa narodów, od w ieków  licznymi węzłam i 
z sobą związanych; że natchnienia do tego, co się 
stało, szukać trzeba poza społeczeństwem, a szuka­
jąc punktu, skąd to natchnienie w yjść mogło, trzeba 
sobie powiedzieć, że w yszło  stąd, kto ma w  tem 
interes.

„Is fąi-U i-iii j)rn(lcsl“.

15 57 P1’0- czyli ze szkodą polaków o 5.39 pic. w ię­
cej, niż wedle zasady równości w  stosunku liczby 
ludności rusinom się należy.

Rusini mieli szkoły własne Judowe nie tylko 
w  Galicyi wschodniej, ale także w  Gaiicyi zachod­
niej, nawet w  takich powiatach, jak Strzyżów, Ł ań ­
cut, Nowy Targ, w  których liczba rusinów jest zni­
koma. Ogółem  jest 59 powiatów politycznych (o- 
kręgów  szkolnych), w których istnieją szkoły pu­
bliczne ruskie

,K rzy w d y ^  r u s in ó w
w  s z k o ln ic tw ie  lu d sw em .

Narzekania .rusinów galicyjskich na rzekom e 
krzyw dy w  szkolnictwie ludowem  są znane: rozle­
gają się one głośnem echem broszur agitacyjnych 
i artykułów dziennikarskich po całej Europie, a 
świeżo na w iecu krajowym  nauczycieli przedsta­
wiali m ówcy ukraińscy, posłow ie Makuch i Kolcssa 
zdumionym nauczycielom, znającym dobrze isto­
tny stan rzeczy, że rusini nie mają własnej szkoły 
ludowej w  Galicyi.

Mamy w ręku sprawozdanie rady szkolnej 
krajowej za rok 1909 10 i podajemy tutaj za cyfra­
mi tego sprawozdania ilość publicznych szkól lud. 
ruskich w kraju i ich procentowy stosunek do 
liczby ludności ruskiej w  kraju i w  poszczególnych 
powiatach.

Owóż w  r. 1908 ro było w  Galicyi szkól pu 
blieznych ludowych ogółem 5,391, w tem: 

szkól polskich z językiem  
w ykładow ym  polskim 2909 czyli 5395 prc.

szkół ruskich 2,457 czyli 45.57 prc.
„ niemieckich 25 czyli 0.47 prc.

W edle spisu ludności z r. 1910 wynosiła 
ludność kraju mówiąca
po polsku głów  4 675,612 czyli 58.56 prc.
ludność kraju m ówiąca
po rusku 3,207,784 czyli 40 :8 prc.
ludność kraju mówiąca
po niemiecku 90.416 czyli 1.13 prc.

Z  cyfr tych okazuje się, że ludność ruska w 
kraju wynosi 4018 prc., S2kót ruskich zaś jest

Pierwsza doroczne 
zgromadzenie podolskiego ziemstwa 

guberaialoego.
Od spccyalnei/G koresp. „Dzień. Kijow skiego". 

Kamieniec Pod., d. 6’ stycznia.

(Dzień pierwszy).

Dnia 7 stycznia w przestronnej i widnej 
sali gim nastycznej w „Domu Puszkińskim* w 
Kamieńcu rozpoczęła się sesya doroczna po­
dolskiego ziemstwa gubernialnego.

W  zaproszeniach rozesłanych uczestnikom 
zgromadzenia początek zebrania oznaczony był 
na godzinę 11 rano, lecz dopiero kok) gedziny 
wpół do pierwszej zbiera się dostateczna ilość 
radnych, aby obrady można było rozpocząć. 
Ponieważ ustaw a ziemska wym aga, aby zgro ­
madzenia zierostw gubernialnych otwierane 
były przez gubernatorów, a gubernator podol­
ski, chory obecnie, nie przysłał dotychczas 
sw ego zastępcy, przeto na wniosek gubernial­
nego marszałka szlachty, a zarazem przew odni­
czącego zgrom adzenia Rakowicza. w ydelegow a­
no dwu członków zgromadzenia do gubernato­
ra 7 prośbą o otwarcie obrad sesyi.

Zanim  to nastąpi możemy przyjrzeć się 
składowi zgromadzenia. Radni— polacy— jak 
tego należało oczekiw ać— są w szyscy Jest ich 
jedenastu, bowiem ustawa ziemska nie pozwala 
kuryi polskiej powiatu latyczow skiego mieć 
sw ego reprezentanta w zgromadzeniu guber- 
nialnem. W szystkie inne powiaty mają w owej 
reprezentacyi po i radnym — polaku.

R adnych— włościan prawie nie widać. 
Po baczniejszem rozejrzeniu się widzimy ich ze 
6 Z  początku nieśmiało cisną się po kątach 
1 pod ścianami, potem ośmielają się i tu i ow ­
dzie widzimy ich, o twarzach ogorzałych, w 
kubrakach i długich butach, rozm awiających z 
kolegam i— radnymi. Rzecz godna uwagi, że 
najczęściej widzi się ich rozmawiających z kim­
kolwiek z radnych polaków. Snać bez względu na 
większą różnicę językow ą (ci włościanie, których 
mieliśmy możność słyszeć, jak rozmawiali, po­
sługiwali się językiem mało mającym w spólne­
go z rodzimym ruskim) polacy są im bliżsi od 
radnych— rosyan.

O godzinie r-ej przybył na salę wicegu- 
bernator Czartoryżskij i w zastępstwie guber­
natora oznajmił o otwarciu pierwszego doro­
cznego zgromadzenia ziemskiego gubernii po­
dolskiej, oraz życzył zgromadzeniu owocnej i 
pomyślnej pracy.

R akow icz zabrał głos w imieniu zgrom a­
dzenia i dziękując za życzenia wyraził pewność, 
że ziemstwo gubernialne będzie zaw sze praco­
wać ręka w rękę z adm inistracją gubernialną.

Następnie po odbytem nabożeństwie ża- 
łobnem za Stolypina składali przysięgę nieobe­
cni na poprzedniern zgromadzeniu radni rosya- 
nie, potem przed księdzem polacy pp: Tomasz Mi ­
chałowski, W ładysław Gasztold-Bukraba, S te­
fan Jelowicki i Anastazy Karaszew icz Toka- 
rzewski.

Nastąpił w ybór sekretarzy zgromadzenia; 
w szyscy, których kandydatury stawiano, uchy­
lali się od przyjęcia tego obowiązku, wreszcie 
zdołano uprosić trzech sekretarzy: pp. Kaliksta 
Dunin-Borkowskiego (polaka) oraz J. Łozińskie­
go i M. W asilewskiego.

Obliczono ściśle ilość obecnycb radnych. 
Z  ogólnej liczby 63 radnych gubernialnych o- 
becnych jest 4T. Polacy, jak to już na początku 
zaznaczyliśm y— w szyscy. .

Przewodniczący zgromadzenia I. R ako­
wicz zabiera głos i po 10 minut trwającej mo­
wie, wygłoszonej z ogromnym patosem, a któ­
rej treści przytaczać nie będziemy, bowiem 
składała się ona ze zbyt już dobrze znanych 
z różnych organów- nacyonaiistycznych hymnów 
pochwalnych r.a cześć b. prezesa ministrów 
Stołypina, podnoszących go do wysokości opa­
trznościowego męża stanu R osyi i rosyjskiego

bohatera-— odczytuje rozdany przed chwilą ra ­
dnym na osobnej kartce w ydrukow any w n io­
sek zarządu gubernialnego c przeznaczeniu z 
funduszów ziem stwa gubernialnego 5,000 rb. 
aa pomnik Stołypina w Kijow ie i 400 rb. na 
zakupienie portretu Stołypina dla gubernialnego 
zarządu z ‘emskiego

Nad wnioskiem tym powstaje dość n a­
miętna dyskusya, w k tó n j ze słów obrońców 
wniosku przebija przeświadczenie, iż bronią 
sprawy, której zw ycięstw o w niniejszym zg ro ­
madzeniu jest zapewnione.

Pierw szy zabiera glos radny z pow. bal 
ckiego M. Zaw ojko. Tw ierdzi on, że wobec te­
go, iż wszystkie powiatowe zgrom adzenia ziem­
skie przeznaczyły już na pomnik Stołypina pe­
wne sumy, uchwalenie wniosku omawianego 
sprowadzi się do pobierania dwukrotnego po­
datku na ten sam cel i od tych samych osób, 
płacących podatek ziemski.

Następnie przytacza tekst ustawy ziem ­
skiej, opiewający, iż ziemstwa maią prawo do 
wydawania funduszów jedynie na miejscowe 
potrzeby, wreszcie powołuje się na artykuł w 
„Rus. Znam.* w którym przytoczona jest rc- 
zolucya Cesarza Aleksandra III na uchwale tam- 
bowskiego ziemstwa o przeznaczeniu pewnej 
kwoty na wznies‘enie pomnika Aleksandrow i 
Ii; rezolucya ta głosi, że na pomniki nawet d]a 
Osób panujących nie można w ydaw ać fundu­
szów ziemskich przeznaczonych na zaspokojenie 
potrzeb miejscowych.

Prezes ploskirowskiego pow iatow ego zarzą­
du ziemskiego p. Markiewicz broni wniosku, 
twierdząc, że me można w ierzyć w ścisłość 
przytoczonych przez „Rus. Znam ia* informa- 
cyi, zaś z tego, że wiele uchwał ziemskich o 
wyasygnow aniu składki na pomnik Stołypina 
nie zostało oprotestowanych przez władze, po­
wołane ku temu, sądzić, zdaniem mówcy, mo- 
ż ia, iż sam przepis ustaw}7 ziemskiej jest prze­
starzały i że rząd wcale się z nim nie liczy

Inaczej od poprzednich mówców ujął 
kwestyę radny Tichom irow. Zaznacz}! on, że 
na pomnik dość już j^st zebranych pieniędzy, 
że pomnik powstanie niezależnie od tego, czy 
podolskie ziemstwo guberniahie da na niego 
pieniądze, lepiej więc te 5 000 rb. przeznaczyć 
na pomoc głodnym w guberniach wschodnich 
Rosyi i w ten sposób przyjść z pomocą w 
nieszczęściu, któremu nie zdołała zapobiedz po­
lityka stołypinowska.

R adny H ilary Dębicki, nie omawiając 
wniosku merytorycznie, broni ważności argu­
mentów formalnych w ytoczonych przez M Za- 
wojkę, oponuje Markiewiczowi, twierdząc, że 
wszelkfe prawo, chociażby się nawet przeżyto, 
musi być przestrzegane, dopóki nie zostanie 
obalone, wszelkie wyjaśnienie senatu powinno 
obow iązyw ać, dopóki inne wyjaśnienie nie znie­
sie poprzedniego. Zdaniem m ówcy każdy zdro­
wy naród musi jaknajściśiej przestrzegać Swych 
praw W  końcu p. Dębicki odczytuje cytatę 
„Rus. Znam .*, na którą pow oływ ał się poprze­
dnio p. Zaw ojko.

W  delszym ciągu dyskusyi zabierają je­
szcze głos p. p. Malkiewicz, Aleksandrów , Z a ­
wojko, Dębicki, Tichom irow i duch. prawosł. 
Kurczyński. Naogói m ówcy powtarzają przed 
tem przytoczone dowody; p. Dębicki zaznacza 
między innemi, że ponieważ zgodnie z twier 
dzeniem p. M arkiewicza wielki naród winien 
czcić swoich wielkich ludzi, w ięc niech każdy, 
kto chce być Stolypinow i wdzięcznym, złoży 
dobrowolną składkę.

Przewód liczący, reasumując dyskusyę, po­
piera argumenty tych, co nie uważali za potrze­
bne liczyć się z literą praw a i w tym cela po­
wołuje się na list otrzym any od gubernatora 
podolskiego, w którym  ten ostatni zaleca w y­
znaczenie od imienia ziemstwa gubernialnego 
pewnej składki na pomnik Stołypina.

Dyskusyn zostaje zamknięta, natomiast 
powstaje kw estya co do trybu głosowania 
wniosku zarządu ziemskiego. Obrońcy samego 
wniosku dom agają się przeważnie glosowania 
jaw nego, przeciwnicy zaś— tajnego

Zgrom adzenie większością głosów  uchw a­
la glosow anie tajne.

W niosek przeznaczenia 5,000 rb. na po­
mnik Stołypina zostaje giosowanie.-n taj nem 
przyjęty większością 35 głosów  przeciw 24.

Glosowaniem  jawnem  uchwalono również 
kredyt 400 rb. na zakupienie portretu Stołypi­
na Przeciwko wnioskowi glosowało if> ra­
dnych.

Następnie wskutek poruszonej przez ra­
dnych A . Karaszewicza, Tokarzew skiego, W . 
Bukrabę i M. Zaw ojkę kwestyi, iż zarząd ziem ­
ski nie rozsyła zawczasu radnym projektu 
budżetu, porządku dziennego zgromadzenia ziem­

skiego oraz rcleralów  zarządu, wobec czego 
radni przystępują do swej robołv na zebraniach 
zupełnie uprzednio nie przygotow ani, zgrom a­
dzenie ucbwala zobowiązać gubernialny zarząd 
ziemski do w ygotow yw ania i rozsyłania ra­
dnym materyału mających się odbyć zgrom a­
dzeń conajmnDj na 2 tygodnie przed terminem 
zgromadzenia.

Jednocześnie z powyższą sprawą pow sta­
je. poruszona przez p Franciszka Jaroszyńskie­
go i przez m ohyiow skirgo marszałka szlachty 
Jeleniewa, kw estya uzależnienia budżetu w ydat­
ków ziemstwa gubernialnego od w ysokości po­
datku ziemskiego, a nie odwrotnie, jak to dzie­
je się obecnie. P. Jaroszyński proponow ał o- 
kreślić ma.cimum podatku na rzecz ziem stwa 
gubernialnego i dopiero w granicach osiągnię­
tych w ten sposób dochodów rozporządzać w y ­
datkowaniem tych sum Jednakże ze względu 
ca  trudności techniczne, jakieby w yw oływ ało 
rozpatrywanie budżetu w tym trybie, w niosek 
p. Jaroszy oskiego, jak rów nież nie tak daleko 
idący wniosek p. Jeleniewa, nie został przez 
zgromadzenie uchwalony. Podczas d ysk u sy  w 
powyższej sprawie prezes zarządu gubernialne- 
go p. A leksandrów  poinformował zgrom adzenie, 
że proponow any przez zarząd budżet w ydatków  
pociągnie za sobą podatek 23 kop. od każdych 
100 rb. szacunku, co wyniesie około .,5 kop. 
od dziesięciny gruntu.

W  dalszym ciągu przystąpiono do w ybo­
rów członków komisy; ubezpieczeniowej, k tó ia  
na zeszlem zgromadzeniu nie została sform ow a­
na. Zapisano na listę wszystkich 15 tu zg ło ­
szonych kandydatów i bałotowano odrazu całą 
listę. W  ten sposób wszystkimi głosam i prze­
ciwko 1 obrana została komisya w  składzie na- 
stępującym: polacy pp.: Stanisław Czerw iński,
Kalikst Dunin-Borkowski i Edw aul Boniecki, 
oraz pp : W ojciechowski, Łoziński, Cariuk, No- 
czka, Szczerbaczcw , Baran, Miszczenko, A w czin- 
nikow, Demianowski, W ojew odski, Polakow i 
Aleksy Juszniewski.

Dalej uchwalono utw orzyć kom isyę ogól­
ną, któraby referowała zgromadzeniu w szystkie 
kwestye, nie stojące w ścisłym związku z ja ­
kimkolwiek działem pracy ziemskiej, posiadają­
cym sp ecjaln ą kom isję Na listę kandydatów 
wpisano po jednym kandydacie od każdego p o ­
wiatu. Obrani zostali polacy pp : Franciszek
Jaroszyński, Tom asz Michałowski i H ilary D ę­
bicki, oraz pp.: W ojciechow ski, Demianowski, 
Krupienski, Eliat, Zaw ojko, W asilew ski, W orob- 
czuk, Miszczenko 1 Kisielew .

Radny E. Boniecki prosi o przekazanie 
komisy! drogowej jego  wniosku, aby w ziem- 
stwie gubernialnem utworzony został specyalny 
fundusz na prowadzenie większych budowl: d ro ­
go wycn, jako to: mostów przez większe rzeki,
walkę z rozwojem  jarów , które to budowle, ze 
względu na znaczne koszty, jakie za sobą po­
ciągną, nie mogą być uskuteczniane przez ziem ­
stwa powiatowe, a jednak są niezbędne dla p o ­
stawienia spraw y drogow ej na nalćżytym  po­
ziomie. W niosek ten, jako też dw a inne po­
mniejszej w agi wnioski p Bonieckiego, poleco­
no rozpatrzeć odpowiedaiin komisy om.

Rozpoczęto podziai wniesionycłi przez z a ­
rząd gubernialny kw estyi pomiędzy komisye. 
Gdy jednak z kolei zastanowiono się nad w n io­
skiem w yasygn ow an ia 300 rb. na urządzenie 
zjazdu w sprawie asekuracyi bydła i okazało 
się, że niema uformowanej sp ecjalnej komisyi 
rolnej, zostało zaproponow aae, aby kw estye 
rolniczo gospodarcze powierzyć komisyi ośw ia­
towej, jako mniej od innych komisyi obciążonej 
pracą. Gorąco oponował temu p. H ilary D ę­
bicki, który twierdził, że nie można łączyć w 
jednej komisyi spraw nauczania ludu i hodowli 
bydła.

Jednakże wniosek został przyjęty z uzu­
pełnieniem, aby utw orzona na zeszłem zgrom a­
dzeniu gubernialnem komisya ośw iatow a dopeł­
niona została jeszcze przez 12 członków, po 1 
od każdego powiatu.

Tu jednak w ytw orzyła się sytuacya d raż­
liwa. Jak wiadomo, na zeszlem zgrom adzeniu 
ziemstwa gubernialnego wśród n acjo n alistycz­
nej większości panowała tendeneya niedopusz­
czania polaków do komisyi ośw iatow ej i w y b ra ­
no w ów czas do komisyi tej sam ych rosyan. Co 
się zaś tyczy opiniowania o kw estyach rolnych, 
to tu radni polacy naw et przez n a cjo n a listy cz­
nie usposobioną większość są uważani za p o ­
trzebnych zarów no ze względu na sw e dośw iad­
czenie w tych sprawach, jako też i na g ru n ­
towną znajomość potrzeb kraju w tym zakre­
sie. K iedy przewodniczący ogłosił przerwę dla 
ustalenia kandydatur, powstaio pew ne zam iesza­
nie wśród radnych, wreszcie po niejakim cza­
sie przewodniczący zgrom adzenia J. R akow icz

W Ł A D Y S Ł A W  ROD OW ICZ.
15)

Shinsenda.

W  ostatnich czasach byliśm y bardzo za­
jęci budową naszej rezydencyi na zimę. Bu­
dow a poszła nadspodziewanie szybko —  dom 
przedstawia się okazale; głów ne w ym iary są 
następujące: d ługość— 12 metrów, szerokość —  
7,5  m. i w ysokość 4 m. Płaszczyzna wym ie­
niona zawiera też werandę z czterech stron 
domu. W  pobliżu znajdują się dw a pagórki 
termitowe. Jeden z nich, nazw any Belwederem, 
jest naszem obserwatoryum, roztacza się bo­
wiem z niego wspaniały widok na całą okoli­
cę. W  drugim wydrążyliśm y śpiżarnię. W  pew- 
nem oddaleniu od siedziby znajdują się kuch­
nia i chaty naszych boi i tragarzy.

W szystko to znajduje się w lesie, dla 
szerszego widoku wycięliśm y nieco drzew, tw o­
rząc w olny plac w kształcie sektora, w cen­
trze jego stoi nasz paiac. Dzieckiem będąc mr- 
rzyłem o w ypraw ie do dziewiczych lasów Am e­
ryki i projektowałem nadzw yczajne domy z 
werandami— -obecnie śmieję się szczerze z tego 
wspomnienia, które— sw oją drogą— ma tyle po- 
dohieńslwa do obecnej mojej sytuacyi. W  tem 
tylko jest różnica, że teraz nie mam zamiaru 
diugo tu pozostać i żadnych plantaeyi zakładać 
nie będę.

Podczas budowy domu mieliśmy trzy 
pierwsze ulewy po pięciu miesiącach zupełnej 
suszy. Podczas pierwszego deszczu siedziałem 
w namiocie; drugi ział mnie w okrutny sposób 
na polowaniu o dwie godziny drogi od obozu. 
Ostatnia ulewa, z nieustającymi grzmotami, 
trwała zaledwie godzinę, namioty nasze, pomi­
mo uprzednio przygotow anych row ów , 2upełnie 
były wodą zalane, że więc dom nasz nie po­
płynął, możemy być bardzo dumni. U lewa nie 
pozwalała dojrzeć drzew znajdujących się w 
odległości pięciu metrów od domu.

Przed kilku tygodniami wybrałem się ria 
dalszą wycieczkę nad Luapulę. Opuściłem Sbin- 
sendę zaledwie z siedmiu tragarzam i i trzema 
pryw atnym i bojami. Głównym  celem tf i podró­
ży było zebranie nowych tragarzy w wioskach 
okolicznych, geologiczne zaś badania postano­
wiłem prowadzić bardzo pow.erzcbownie. Z  ca­
łej naszej setki ludzi pozostało zaledwie czter­
nastu, licząc z nami, gdyż w obecnej porze 
przeddeszczcwej w szyscy murzyni śpieszą do 
uprawy sw ych pól i adną siłą nie można ich 
zatrzymać. Popełniliśm y w dodatku wielki 
błąd, plącąc regulain 'e pensyę —  po upływie 
każdego miesiąca i dopiero tu c z  dośw iaćcze- 
nie nauczyło nas płacić za popizedni miesiąc 
po upływie następnego. Wybierając, się w tak 
nielicznem tow arzystw ie, zabrałem tylko naj­
niezbędniejsze rzeczy— mianowicie namiot, po­
ściel, kantynę, kuferek z potrzebnymi drobiaz­
gami i prow izję na 5 dni— pozatem, natural­
nie, strzelby i naboje, oraz aparat fotogra­
ficzny.

Podczas pierwszych dui marszu nie spot­
kałem żadnej większej wieski, w której bym

mógł ujrzeć choć jednego m ężczyznę— wszędzie 
sarnę kobiety, dzieci lub starzy i chorzy. W szy­
scy zdolni do pracy powędrow ali do Elisabeth- 
yille. Musiałem przeto iść dalej, w nadziei 
znalezienia jakiegoś bardziej zapadłego kąta, 
w którym ludz‘e siedzą, jeżeli nie za piecem, 
to w każdym razie spokojnie, bez najmniejszej 
ttoski. Piątego dnia podróży trafiłem do praw 
dz-’wego takiego ustronia, do wielkiej wioski 
zwanej Y a m b u l a  Już w odległości paru 
kilometrów usłyszałem odgłos bębna— jedneiu 
słowem za b a w a -w  wiosce była w pełni. Mia 
lem więc nadzieję znalezienia odpowiedniego 
pożywienia dla 111 oich iudzi na dni następne. 
W ioska, złożona z jakich dwudziestu chat, w y ­
glądała dość zam ożtrc, ze zpacznemi polami 
kartofli i manioku; przy chatach w małych 
śpichrzaeh zapasy ziarna.

W  gromadzie ciekawych, spoglądających 
na rezstaw iony namiot na placu pośród* w io­
ski, uj* żfdeji kilku Judzi odpowiednich dla 
mnie.

Po rozlokowaniu się przywołałem  wodza 
i kazałem mu przyprowadzić pięciu ludzi, któ ■ 
rych chcę zabrać z s^bą. W ódz zaczął s :ę w y­
kręcać od tego w najrozmaitszy sposób, pre­
tekstów znalazło się moc —  mężc yźni, dow ie­
dziawszy s'ę o c> mi chodzi, powoli opuścili 
Otaczający mię tium i pochowali się gdżicś po 
kątach. W reszcie wódz zdecydował się i zaczął 
namawiać ludzi, lecz po dwóch godzinach oka­
zało s ę, że bez żadnego rezultatu. W idząc, że 
w taki spesób mogę tutaj bez żadnego pożyt 
ku dni parę przepędzić,^ zabrałem s ę energicz­
nie do wodza i zagroziłem uiu w razie n iew y­
pełnienia mego żądania, żc k a ;ę go związać

i odprowadzić do Elisabt tL\ille. G roźba ta 
wyw arła jak najlepszy skutek, gdyż po kilku 
minutach zjawił się z pięciu ludźmi.

Biedak ze strachu nie mógł skosnbino- 
wać, że ja  z moją małą gromadką absolutnie 
nie byłbym w stanie wypełnić tej obietnicy.

W  następnych wioskach w ten sam spo­
sób udało mi się zebrać też sporo ludzi, w jed­
nej tylko groźba poskutkowała w sposób cał­
kiem inny. po pólgodzinńem oczekiwaniu po­
słałem po wodza, okazało się, że wódz ze 
wszystkimi ludźmi -ńciekl do lasu; po Udku 
dniach, gdy w drodze powrotnej wstąpiłem 
coraz drugi do tej samej wioski, chaty zasta 
łem opuszczone, widocznie mieszkańcy na stałe 
porzucili to miejsce i osiedli gdzieś dalej w le­
sie. Ciekaw y jest fakt, żc ci, których w przed­
dzień zdobywam praw ie siłą w sposób powyżej 
opisany, nazajutrz pierwsi pomagają w łapaniu 
łudzi, naprz}ktad w wiosce K a i m  b i nad 
brzegiem L  u e in b e, cala ju t dosyć znaczna 
gęomada moich ludzi puściła się w pogoń za 
uciekającymi i przy prov» a Jziła mi aż trzech. 
Gdy tkkiemu uciekinierowi w ręczy się kartę 
(rnuhalda) z j ‘ go nazwiskiem, na której odno 
Rrwuje się każdy dzień jego służby, czuje się 
on w^edy najzupełniej zależnym od sw ego pa­
rna i nie tylko chęć, hic naw et myśl o ucieczce 
zupełnie zanika.

W  dniu dziesiątym mojej wędrówki zw ie­
dziłem  brzegi L  u a p u 1 i, szerokość której w 
niejednem miejscu dochodzi do 1 kilometra. 
Szerokie łąki nadbrzeżne są wprost przepeinio- 

zwierzyną; gdy wychodząc z lasu zatrzym a­
łem się na skraju łąki dla rozpatrzenia okolicy, 
ujrzałem nar. z w trzech miejscach niezbyt do

siebie oddalonych trzy stada rozmaitej zw ierzy­
ny: riedbocków, zebr i hartebiestów, p olow a­
nie więc udało się świetnie. W  drodze po­
wrotnej z Luapuli mniej się zatrzym ywałem , 
gdyż liczba zebranych ludzi mogła już nam 
w ystarczyć, marsze dzienne nasze trw ały  dość 
długo, byw ały dnie, gdy wyruszaliśm y o szó­
stej rano a rozkładaliśm y obóz dopiero o trze­
ciej po południu Do Shinsendy przyprow adzi­
łem trzydziestu tragarzy. Tutaj odpocznę dai 
parę, może naw et tydzień, gdyż pomimo, że 
dom nasz już jest zbudowany, pozostało do 
wykończenia jeszcze wiele, jako to drzwi, okien­
nice i t. p. Ściany i podłogi z ubitej gliny 
jeszcze nie wyschły, więc mieszkamy wciąż 
w namiotach, dopiero po pow rocie z następnej 
wycieczki zakwateruję się na dobre Pogodę 
mamy jeszcze niezłą; burze nie są częste. P od ­
czas mojej podróży nad Luapulę miałem raz 
tylko burzę, jednak nie zapom nę jej chyba n i­
gdy, gdyż śpiąc w najlepsze, poczułem m raz 
cały ciężar namiotu na sobie. Namiot się za­
walił, a stało się to z tej przyczyny, że przy 
ustawianiu suche sznury były  zbyt napięte, 
skoro je zaś zm oczyła ulewa pościągeły się 
i pow yryw ały kolki z ziemi. Zmokłem w ów czas 
porządnie przy ponownem ustawianiu namiotu 
podczas deszczu. N ajgorsza pogoda czeka uas 
w styczniu i lutym

(D. c n.).
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oznajmił, i i  w obec tego, że spraw a ustalenia 
kandydatur przew leka się, odracza on zebranie 
do dnia następnego.

W raz z zaproszeniami na zgroniadzetjje 
rozesłano radnym  w ykaz przedłożonych przez 
zarząd gubcrnialny wniosków, obejmujący 100 
kw estyi i opatrzony podpisem: „dalszy ciąg na­
stąpi". Ns początku zebrania rozdano radnym 
Uzupełniony wykaz, obejmujący już aż 190 kwe- 
styi. Na interpelację jednego z radnych, czy 
to już w szystkie wnioski, prezes zarządu guber- 
nisflnego oznajmił, że to jeszcze nie koniec,

(Dzień drugi).

O tw arłszy zebranie, przew odniczący oznaj­
mia, iż w obec nieporozumień, jakie na wczo 
rajszem  posiedzeniu w yw ołała kw estya trybu 
głosow ania, oraz w ogóle w celu osiągnięcia 
większej sprężystości w prowadzeniu obrad, 
uWaża za niezbędne ułożenie regulaminu obrad 
oraz oświadcza, i i  na przyszłein posiedzeniu 
przedłoży zgromadzeniu odpowiedni gotow y już 
projekt regulaminu

W  dalszym ciągu prowadzono podział 
spraw  pom iędzy kom isye. T ych  spraw  w dniu 
dzisiejszym  było już 225.

Na wniosek członka guberm alnego zarzą­
du ziem skiego K ryżanow skiego, po krótkiej 
dysku ryt postanow iono zalecić powiatowym  za­
rządom ziemskim składanie wszystkich swych 
wniosków, które mają wejść pod obrady zgro­
madzenia gube-tnialnego, conajmniej na 1 mie­
siąc przed terminem zgrom adzenia gubernialne- 
go, tak, aby zarząd gubernialny był w stanie 
opracow ać sw e uw egi o tych wnioskach w u- 
chwalonym  w dniu wczorajszym  dw utygodnio­
wym  terminie przed zgromadzeniem gubernial- 
nem. W nioski te mają być składane w formie 
specyalnego wykazu, nie zaś w postaci kopii 
protokółu.

Uchwalono, aby na przyszłość podział 
spraw dla prac komisyjnych był zawczasu do­
konyw any przez zarząd gubcrnialny.

Następnie odczytano i zatwierdzono pc 
dokonaniu nieznacznych poprawek protokół 
z dnia poprzedniego, poczem przystąpiono do 
wyboru i e  tu dodatkowych członków do komi- 
syi oświatowo-rolnej.

R adny A w czinnikow  podał wniosek, aby 
w brew stosowanemu dotychczas sposobow i obie­
rania członków komisyi, glosow ać nie odrazu 
na całą listę, lecz na każde nazwisko zosobna. 
Po krótkiej d ysku sji wniosek przyjęto.

Przew odniczący zarządza io-m inutow ą 
przerwę w  celu ustalenia kandydatur.

Radni z każdego powiatu w ystaw iają od­
dzielnie kandydata z pośród siebie. W szystkie 
pow iaty w ystaw iły po 1 kandydacie, za w yjąt­
kiem pow. m chy Liw skiego, gdzie przeciw ko 
kandydaturze p H. D ębickiego w ystaw iono 
kandydaturę nieobecnego na zebraniu (tem sa­
mem bezużytecznego w komisyi) posła do Dumy 
Państwowej, referenta spraw y Chełmskiej, Czy- 
chaczewa, oraz pow. bałckiego, gdzie przeciwko 
kandydaturze M. Zaw ojki postawiono kandyda­
turę J. A w czinnikow a. (Pp. Dębicki i Zaw ojko 
byli wczoraj najzaciętszymi oponentami w opra­
w ie kredytu na pomnik Stołypina). W obec 
wczorajszej uchwały, że ma być obranych po 
1 członku z każdego powiatu, tylko te 4 kan­
dydatury ryw alizow ały pom iędzy sobą? P. H, D ę­
bicki otrzymał -j- 41 i —  20, Czychaczew  -j- 42 
i —  19. Czychaczew  zw yciężył tylko 1 gło­
sem P. M. ZawOjkc o trzyma) -j- 35 i —  26, 
zaś Aw czinnikow  43 i —  18. Zw yciężył 
Aw czinnikow . Oprócz Czycbaczew a i A w czin­
nikowa obrano Dp bar, Ikakiul von Hilden- 
bandta, Jagroniuka, Miszczeukę, A l. Juszniew- 
skiego, Mitkiewicza, D obrolubow i craz polaków 
pp, Franciszka Jaroszyńskiego, W ładysław a 
Gasztoid-Bukrabę, Edwarda Bonieckiego i T o ­
m asza M ichałowskiego. O prócz w yżej wym ie­
nionych radnych do kom isyi ośw:atowo-rolnej 
wchodzą obrani na zeszłem zgromadzeniu ziem- 
skiem rosyanie: W ojciechowski, Bałaklejew , W a- 
siutyński, Noczka, Car ak, Gruner, hr. łlejden, 
Demianowski, L w ów , Szczerbaczew , Giżycki 
i Iw anow -Łucew m .

Na tem zgrom adzenie dzisiejsze zostało 
zakończone i rozpoczęły się prace w komisyach. 
Dalsze obrady plenarne rozpoczną się d, 10 go 
stycznia o godz 10-ej rano

Przed zamknięciem dzisiejszego posiedze­
nia do prezydyum  złożone zostało przez p. M. 
Zaw ojkę następujące v o t'm  separatum:

Votum separatum radnych w sprawie 
w yasygnow an ia 5.000 rubli nr, pomnik S to ły ­
pina według XJ budżetu 1912 t

Z  uwagi, iż guhernia podolska w yzn aczy­
ła już dostateczne kw oty na pomnik Stołypina 
w pow iatcw ycn zgiom rdzeniach ziemskich i że  
powtórne w yznaczenie kredytu na ten sam cel; 
przez gtibernialne zgrom adzenie ziemskie że 
środków tej samej ludaości jest zupełnie zby­
teczne, nie możemy przyłączyć się do tej uchw a­
ły zw łaszcza, ż t nie nastąpił jeszcze czas na 
historyczną ocenę Stołypina i że tak znaczne 
sumy, jakie są uchwalane na pomnik tego m ę­
ża stanu i które nadają mu nadzw yczajne nie 
dające Się z niczyjem porównać znaczenie hi­
storyczne, nie mogą nie Wydawać s.ę nam co- 
cajm niej przed wczesneuii. Nawet tak wielkiemu 
M onarsze, jak Cesarz Oswofcodziciel A leksan­
der II, nie był w ystaw iony pomnik bezpośred­
nio po jego  śmierci męczeńskiej.

Następuje 19 podpisów w tej liczbie pod­
pisy wszystkich radnych —  polaków. ■

Z  p r a s y  rs e y js id e j.

„N ow oje Wremia* uważa ryw alizacyę Izb 
praw odaw czych za bezowocną, w opinii bowiem 
rezultat tych tarć spadnie na obydw ie Izby.

„Tak, czy  i n acz! ej nalćży zakończyć rozpoczę­
te prace. Zatrzym anie ich w Radzie Państwa D u­
my tłóm aczyć nie może. Trzeba dojść do jakiego­
kolw iek porozumienia. W  przeciwnym  razie w  o- 
bpachunku „statecznym praca Durny sprowadzi się 
do zera. Rozważenie projektów prawa w  Dumie 
Państwowej jest połową dzieła. Zadow olić to lud­
ności me może. Dla ludności ważny jest rezultat: 
czy wydane są prawa, których ona potrzebuje. Nie 
w ydane są —  a w ięc prz.odsiawiciele narodu nie 
spełnili obow iązków  swoich. A  wnikać w  nieporo­
zumienie w ewnętrzne pom iędzy obu Izbami ludność 
nie będzie i nie może. Dlatego należy uważać za 
bardio odpowiednią drogę ugody i ustępstw w za­
jem nych, na jaką chce w kroczyć Duma podczas 
sesyi obecnej, udzielając Radzie Państwa czasu na 
zakończenie jej części pracy i poświęcając koniec 
sesyi na pokojowe rozstrzygnięcie kwestyi spornych".

Za niew łaściwe uważa też „Now. W rctn." 
rozwiązanie Dam y Państwowej przed ukończe­
niem rozpoczętych prac.

„Z punktu widzenia w yborów  do Czwartej 
Dumy Państwowej zm arły P Stołypin miał slusz-

ność, chcąc rozwiązać Dumę obecną w  połowie 
marca, a wiosnę poświęcić na przygotowania du 
w yborów  A le  w  takim w ypadku należałoby się 
pożegnać ze wszystkiem i rozpoczętem i pracami pra­
wodawczem u

„Powstaje koto zaczarowane: skrócić ostatnia
sesyę, —  na w ybory czasu będzie dosyć, za to 
zbraknie go na zakończenie ważniejszych p r a c 'pra­
wodawczych; —  postawić sobie za cel zakończenie 
prac pow yższych i przedłużyć sesyę —  pozostanie 
mało czasu na w ybory. W  rezultacie wybrano o- 
statnie.

„Zbyt jest przykre porzucać pracę w  połow ie 
drogi. W  ciągu ostatniej sesyi jesiennej rozważono 
cały szereg poważnych projektów prawa, które n a­
leży zakończyć. Z wyboram i zaś można się załat­
w ić w  ciągu trzech, czterech m iesięcy. Szeroki roz­
wój agitacyi w yborczej nie stanowi jeszcze o -w ia­
domym stosunku do w yborów . Potwierdza to do­
świadczenie dwóch pierw szych Dum Państwowych. 
Przeciw nie w ybory do trzeciej Dumy, która oka 
zała się najbardziej zdolna do pracy, przeszły  bez 
hałasu.

„Parlye i ich programy są znane; — działal­
ność ich zaznaczyła się jaskrawo w ciągu ostatnich 
pięciu lat, co zaś do szumnie brzmiących obietnic, 
to wyborcy' im i tak nie uwierzą".

„G olos M oskw y", przygotow ując się dc 
kampanii wyborczej, przewiduje zsrzuty, jakie 
w tym czasie spaść muszą na rezultaty prac 
Dumy i na odpowiedzialne za te rezultaty 
stronnictwo.

„Bezwątpienia opozyćya będzie tłómaCzyia 
nieznaczną według swego zdania produkcyjność 
prac trzeciej Dumy i teru iż ta ostatnia straciła 
bezowocnie czas na rozważanie kwestyi o Charakte­
rze nacyonalistycznym.

„I tu opozyćya chcąc być szczerą, powinna 
przyznać, iż właśnie ona w  niemałym stopniu przy­
czyniła się do rozbudzenia uczuć nacyonalistycznyeli, 
któro znalazły następnie odbicie i w  prawodawstwie. 
Czy z nie ona systematycznie, uporczywie i stale 
wysuwała na pierwszy plan interesy obcoplemień- 
cze 7. uszczerbkiem dla narodu rosyjskiego? Czyż 
me ona narażała na drwiny uczucie rosyjskie, god 
ność imienia rosyjskiego? Nie obliczyła ona tego 
iż w Dumie napotka grupę ludzi miejscowych, któ 
rzy zdolni będą do oświetlenia walki nacjonalisty­
cznej, nie jako nacisku władzy państwowej na na­
rodowości nierosyjskie, ale jako złożonego procesu, 
w  znacznym stopniu żywiołowego, stawiącego sobie 
wszakże za cel nie ucisk słabych grup narodowoś­
ciowych, a przeciwnie popieranie ich i wzmac­
nianie".

Jest to nie nowy, lecz klasyczny przy­
kład terminologii politycznej październikowców 
Czerpiąc idee polityczne z tegoż mętnego 
źródła, z jakiego wyłow i! je Puryszkiewicz 
e tutti guanti, pi zysw oili sobie panowie z „Go- 
łosa M oskwy* terminologię zachodnio-europej­
ską. Na dopasowanie je j do własnych potrzeb 
i zadań starczyło tradycyjnego bizantynizmu. 
A  w ięc wszelkiego rodzaju „wew cętrzne^anek- 
sye* przemianowano na „obronę m niejszości", 
a z prostego apetytu rfa kieszeń inorodców 
zrobiono skom plikowany proces odbyw ający się 
w  duszach „ludzi m iejscowych"

Cała za maskarada grzeszy jednak pewną 
prym itywnością. Kostyum y św ieżo zapożyczone, 
źle dopasowane do kształtów, z pod pożyczone­
go  fraka zbyt często w ygląda całkiem nieprze 
widziana przez etykietę część stroju, a najsil­
niejsze pacbnidła zacnodnio-europejakie stłumić 
nie m ogą rodzimej woni, cechującej „ludzi m iej­
scowych* .

I żyda m yjsk k p .

Uwolnienie episkopa Hermogenesa. T e le ­
gram y doniosły już o niespodziewanem  uwolnieniu 
Hermogenesa od pełnienia obowiązków w  synodzie 
i o wezwaniu na jego miejsce episkopa tamhow 
skiego Cyryla, który był poprzednio w ikary usze m 
metropolity Antoniusza.

Uwolnienie to było niespodzianką dla wszyst­
kich. Natychmiast po przybyciu do Petersburga na 
początku sesyi zim owej, jak  piszą gazety rosyjskie, 
Hermogenes w yraził się, że jest bardzo zmartwiony 
bezowocnością prac synodu i zależnością takowych 
od w skazówek rady ministrów i innych oSób pry­
watnych instytucyi i dlatego zam ierza spróbować 
przyw rócić wyższetnu zarządowi kościelnemu w  
Rosy. pewną samodzielność.

Inni członkow ie syt.odu nie podtrzymali go 
jednak 1 Herm ogenes znalazł się osamotniony. Nie 
zniechęciło go to jednak i w ystępow ał w ciąż en er­
gicznie przeciw ko uchwałom  synodu, co doprowa­
dziło T/reszcie^do uwolnienia goj,od udziału w  pra 
Cach synodu.

(Z pism, i od korespondentów).
—  Preliminarz miejski. O pracow any przez 

zarząd miasta P łoskirow a prelim inarz dochodów i 
w ydatków na r 1912 zasługuje na uw agę nie tylko 
jako taki, ale również jako charakterystyczna ilu- 
stracya warunków, w  jakie na mocy istniejącej u- 
staw y miejskiej postawione są prawie wszystkie 
nasze sam orządy miejskie. Przedcwszystkiem  na­
leży zaznaczyć jeden rys charakterystyczny dla bud­
żetów- w szystkich naszych miast: jest to przezna­
czanie lwiej części w ydatków  miejskich na t. zw. 
„powinności obowiązkowe". Dość wskazać, że sa­
mo utrzymanie policyi pochłania w  naszem mieś­
c ie  21,341 rb. 11 kop., t. j. w ięcej niż ao£ Caiego 
budżetu miejskiego, dalej na w ypełnienie „wojsko 
wej powinności mieszkaniowej" w ydaje P łoskirów  
10.033 rb. 23 kop. i t. d. Jeżeli dodać do tego z 
góry 15 -tys. rb. na utrzymanie zarządu miejskiego, 
to nic dziwnego, że na najważniejsze potrzeby lud­
ności miasta pozostają zaledw ie jakieś okruchy.

Podczas rozpatrywania tego prelim inarza w 
radzie miejskiej okazało się, iż ponieważ prawo 
nie zezw ala na sprowadzenie preliminarza z defi­
cytem, trzeba było dla związania końca z końcem 
w ykreślić  z mego 25,883 rb. 22 k o p , przeznaczone 
na sp;atę długu skarbowi za utrzymanie szkoły 
realnej, gdyż na pokrycie tej należności miasto ani 
obecnie, ani w  najbliższej przyszłości środków w y 
należć nie może. Z pozycyi budżetu, przeznaczo­
nych na urządzenia miejskie, powiększono jedynie 
wydatki na oświetlenie ulic, tód2ieliwszy na ten 
cel 7,500 r b , zamiast asygnowstnycn dotychczas 
5, 6co rb. T akie zwiększenie w ydatków  na o św ie­
tlenie spowodowane zostało zaprowadzeniem o św ie­
tlenia elektrycznego oraz ustawieniem lamp ża ro ­
w ych w  kilku dalszych i mniej zaludnionych punk­
tach miasta, gdzie dotychczas nie byłp żadnego 
oświetlenia. W prost komicznemi wydają się takie 
np. p o zyc je  preliminarza, jak „wydatki na pomoc 
iekarska, sanitarną i weterynaryjną", które (z w y ­
jątkiem w ydatków  w arunkowych; w yrażają się ó- 
gólem  w  sumie 715 rb. 20 kon.

—  Zamarznięcie W  tych dniach włościanin 
Andrzej Antonink w yjechał ze wsi Pańkowęe w  to­
w arzystw ie 22, letniej Eudoksyi Rybak do rodziców 
jej w  Latyezow ie. Pozostawszy tam do wieczora, 
w yruszyli oni 7. powrotem z ojcem Rybaków ny j 
jej 13 ietnią siostrą. O dprowadziwszy córki kilka 
wiorst za miasto, ojciec pożegnał się z niemi i po 
w rócił piechotą do miasta.

Zaledw ie pow racający minęli karczmę, która 
służyła jako drogowskaz i przytułek dla podróż­
nych, zauważyli nagle, żc młodsza Rybaków na już' 
zm arzła. Antoniuk zatrzym ał konie i 2aczął wołać 
o pomoc, lecz bez żadnego rezultatu. W oźnica ru­
szył dalej, w ciąż przyzyw ając pornccy, lecz nieba­
wem  wjechał w  rów, z ktorego i po dniu trudno- 
by się było wydostać.

Pozostawiwszy zm arzłą dziewczynkę na si, 
mach, Antoniuk i starsza Rybakówna poszli szukać 
drogi. Przez całą noc oboje błądzili nie mogąc od. 
należć drogi do wsi; nad ranern zm arzła i Eudo- 
ksya Rybakówna. Antoniuk zaś resztkami sił do 
w lćk l ;ię do najbliższej chaty, skąd niezwłocznie 
udali się ludzie na poszukiwania zmarzniętych. 
Niebawem przywieziono zw łoki cbu dziewczyn i 
dano znac policyi. Po upływ ie 2 dni pochowano 
je w e wspólnym  grobie.

Z  I E V* N 1 K  K  5 J O W

— Gimnazyum prywatne. Przed kilku laty 
niejaki A. Preobraźeński otw orzył w  Żytomierzu 
prywatny zakład naukowy męski z program em  gim 
nazyum rządowego. W ychcw ańcom  now ego gim 
nazyum obiecano w przyszłości prawa i zaczęło 
ono funkeyonować. posiadając 350 uczniów w  pierw ­
szych 4 klasach. Minęło kilka lat i obiecane prawa 
pozostały dotychczas „obiecanką". A  sypiące się 
jak z togu obfitości w  ciągu ostatnich 2 lat okólni­
ki ministerstwa oświaty, odejmujące stopniowo 
w szelką nadzieję na otrzymanie ow ych praw, ztnu 
siły wszystkich, kto tylko mógł, do opuszczania gim 
nazyum p. Preobrażeńskiego i szukania odpow ied­
niejszego zakładu naukowego. Liczba uczniów gim ­
nazyum przerzedziła się znacznie i obecnie liczy ich 
ono zaledw ie kilkudziesięciu. Sytuacya skom pliko­
w ała się jeszcze więcej, gdy założyciel gimnazyum 
p. Preobraźeński zawiadom ił kuratora okręgu nau 
icowego, iż wskutek braku środków nie może nadal 
prowadzić rozpoczętego dziełu.

Na pomoc pośpieszyli rodzice w ychow ańćów  
gimnazyum, którzy zw rócili się do gubernatora z 
prośbą o zalegalizowanie ich stowarzyszenia. Uzy­
skaw szy to, grupa rodziców  w szczęła starania, aby 
założone przez p. Preobrażeńskiego gimnazyum 
przeszło pod jej zarząd. W edług otrzymanych tu 
mformacyi, okręg naukowy nie będzie stawiał prze­
szkód inicyatywie lej grupy i jeżeli uda się jej z e ­
brać' 10,000 rub., jako niezbędny na początek fun­
dusz, miasto uzyska nareszcie jeszcze jedno gim na­
zyum 7 prawami. Co się tyczy obecnych uczniów 
gimnazyum, tp otrzymają oni praw a po zdaniu e g ­
zaminów prrejściowych" do V  i VII klasy.

— Z powodu 'tlW ójki", W  tych dniach w  m. 
Hajsyn wystrzałem  z rew olw eru odebrał sobie ż y ­
cie uczeń 5 klasy m iejscowego gim azyum  Mikołaj 
Sidorow, syn wojskowego. Przyczyną rozpaczliw e­
go kroku było otrzymanie „dwójki". Chłopiec po 
czątkowo chciał zapomocą łez zm iękczyć serce su 
rowego pedagoga, lecz gdy to nie pomogło, zdecy­
dował się na samobójstwo. W  tym celu wziął 
browning od jednego z oficerów  i strzelił do siebie, 
m ierząc w  serce. Kula przeszła na wylot, uszko­
dziw szy płuca i kość pacierzową.
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|« 5f wąski.
—  Dlaczego pan dobrodziej nieprzyje­

mne rzeczy ludziom w oczy tzuca, kiedy ich 
raczej należy po głow ie gładzić, bo oni nie są 
bynajmniej lak źli, robią, co mogą* i dojdą kie­
dyś nawet do tego, coby i panu dobrodziejo­
wi przyjemność zrobiło.., Nie trzeba ludzi zra­
żać i trzeba im w ierzyć, hc my w szyscy prze­
cie doskonale pojmujemy, że obecny stan na­
szego ducha, naszej woli, naszej energii, naszej 
sprawności życiowej 1 w ogóle ealej naszej g o ­
spodarki i osobistej i społecznej jest,., nawet... 
że tak powiem ... zupełnie... marny, czyli nie­
dostatecznie szczęśliw y... powiedzmy szczerze— 
zły! A le na to jedyna rada— cierpliw ość... Nie 
drażnić ambicyi ludzkiej i — czekać.

T aką mniej więcejj§„dobrą radę" słyszę 
zazwyczaj — zewsząd

Powinniśrpy jakoby W cierpliwości trwać, 
bo nie odrazu K raków  zbudowano... bo to nie 
buraki i nie pszenica, która koniecznie w sw o ­
im czasie rnusi być posiana . bo to nie weksel 
terminowy i rejent z protestem na karku nam, 
jakoby, nie siedzi,..

Czy tyiko nie siedzi?!..
ja  myślę, że właśnie siedzi, ale „trzeźwi* 

ludzie patrzą na to inaczej i na tw arzy ich 
maluje się —  doskonały spokój...

Mąmy, jakoby, czas...
A  kiedy ten „czas". . skończy się:— to 

jest kiedy „napraw a stosunków* powinna się 
zacząć, o tem trzeźw a i marmurowo spokojna 
(...czytaj „w yrobiona*) opinia milczy i tylko 
laleczka w „szopce" krakowskiej tak o tem 
śpiewa:

Z ły  to polityk, co się wścieka,
Bo rozum leży  w tem  Człowieka,
Ze. jak  się nie da— to zaczeka 

Na inny raz.

Niech się tam kłębią ciężkie chmury,
L ecz kto zna dobrze bieg natury,
T en śledzi tylko wiatru z góry:

My mamy... Czas.

Kto umie czekać, ten bezsprzecznie 
Doczekać musi się koniecznie,
W ięc Choćby przyszło czekać —wiecznie, 

My mamy... czas!..

Czarny Jegom ość.

Poslsdzenielradjf miejskiej.
Onegdaj rozpoczęła się pierw sza sesya w  tyra 

roku rady miejskiej. P rzew odniczył p, Djakow. Na 
porządku dziennym spraw a w yborów  prezesa ko­
misyi tram wajowej. Jak to podawaliśmy, bar. Or- 
gis-Rutenberg, b yły  prezes komisyi, złożył swą re­
zygn acje  i kiedy mu proponowano cofnąć ią —  od- 
powiedz.iał odmową. W  czasie nieobecności jego 
v/ sali rada miejska poddała kandydaturę bar. Or- 
gisa pod głodowanie i zabalotowała go. P. Orgis, 
dow iedziaw szy się o tem, wniósł protest do guber­
natora, który następnie został rozpatrzony przez ko- 
rńisyę gubernislną do spraw  ziem skich i miejskich. 
Konusya uchwaliła polecić radzie miejskiej ponow­
nie rozpatrzeć tę sprawę.

Na wniosek prezydenta miasta rozpatrzenie 
spraw y i w ybory nowego prezesa uchwalono odło­
żyć do czasu, zanim komisy? prawna określi ściśle 
funkeye komisyi i przyszłą jej działalność przy w y- 
kupowaniu przedsiębiorstwa tram wajowego. Jeden 
tylko p. Dobrynin nalegał na natychm iastowyeb wy- 
borach.

Rada miejska rozpatrzyła dalej spraw ę emi- 
syi pożyczki obligacyjnej na sumę 591 tys. rb. na 
pokrycie rozmaitych w ydatków  ponad normę, po 
czynionych przy rozm aitych roborceh na rachunek 
innych pożyczek obligacyjnych. Okazało się, iż 
przy samych robotach brukow ych wydatkowano o 
268 tys. rb. więcej, niż to przew idyw ały kosztorysy. 
W yw ołało  to sarkania wśród radnych, a p. Dcm- 
czenko, prezes komisyi brukowej, usprawiedliwiał 
się tem, że żaden wydatek na bruki nie był zrobio­
ny bez sankćyi zarządu miejskiego, zresztą, że Część 
robót brukowych —  między Funduklejowską a Bibi- 
kowskim Bulw arem  —  dokonano na rachunek przy­
szłego podatku ładunkowego, który obecnie jest już 
ściągany, P. Dobrynin o istawal przy tem, aby 
przed zaciągnięciem pożyczki pociągnąć do od­
powiedzialności karnej zarząd miejski za bezpraw ­
ne wydatkowanie funduszów miejskich. Ponieważ 
jednąk na sali okazało się mniej radnych, niż w y ­
maga tego ustawa miejska w  czasie decydowania 
kw estyi pożyczek, dalsza obrady nad sprawą po­
wyższą odłożono na później.

D yrektor szpitala Aleksandrow skiego d-r Stra- 
domskij zw rócił uwagę rady miejskiej na to, iż u- 
chw ałą swą, powziętą w  sprawie przyjm owania do 
szpitala 'w szystkich zgłaszających się z chorobami 
zakaźnemi, postawiła ona w  bardzo przykrej sytua- 
ęyi dyrekcyę szpitala. Na podstawie tej uchwały 
mogą żądać przyjęcia do szpitala w szyscy ci, Któ­
rzy  w  zw ykłych  warunkach nie mogą zeń korzy­
stać, jako to —  mieszkańcy zamiejscy, robotnicy fa- 
btyk i t. d. W ów czas z powodu ograniczonej ilo­
ści łóżek może ich zabraknąć dla mieszkańców 
miasta. P. StraJomskij pi osi w ięc o odpowiednie 
zm odyfikowanie uchw ały oraz o wyasygnowanie 
10 tys. rb. na pokrycie zwiększonych kosztów z po 
wodu napływu chorych do szpitala. W niosek p. 
Stradom skiego przyjęto.

Zebranie przerwano do dnia następnego.

i

K t O  N I K  A
K a l e n d a r z y k .

Dziś 12 (25) Arkadyim a i Modesta M. m.
Jutro r.3 (20) Weroniki.

Wschód słońca o godz. 7 m. 47
Zachód słońca o godz. 4 m. 37
Długość dnia godz, 8 m. 50
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Roku 1564. Mikołaj Radziwiił R udy od­
niósł walne zw ycięstw o nad wojskiem m oskiew­
skie m pod Ilią.

„Lud B oży" W yszedł z druku numer 
drugi „T^udu Bożego* i zaw iera co nastę- 
puje: _ _

„Nasze pamiątki* (Żytom ierz— dokończe­
nie), „O d R ed akcyi", „Zacne serce" przez Te- 
resę-Jadwigę, „Ż yciorysy  sław nych ludzi* (Piotr 
Skarga) przez S t  M., „W iadom ości polityczne", 
„W iadom ości kościelne*, „Z  tygodnia", „W ia­
domości krajow e". O fiary Odpowiedzi re­
dakcyi.

Dodatek pierwszy —  „N asza wieś" za­
wiera:

„Jak głęboko orać* przez M. M ichalskie­
go, „G aw ędy starego Macieja" (o mrozie), „J.ik 
żyw ić św inie*, „D obre rad y", „C eny zboża*.

Dodatek drugi:— „Gazetka dla dzieci" za­
wiera:

„Cudow ny posiew ", „O rle gniazdo", „O - 
powiadanie pastuszka Jasia".

Dodatek trzeci:— „Nauka W iary* zawiera 
„F.wangelię" i „W ykład  mszy św iętej" (ciąg 
dalszy).

—  Z „Ogłliwa". R ad a gospodarcza pol­
skiego klubu „O gniw o" zawiadam ia za naszetn 
pośrednictwem członków klubu, że now a serya 
lekc.yi tańców rozpoczęta się dn. 28 b. m. i 
trwać będzie co niedziela do W ielkiej Nocy od 
godziny 4 do 6-ej wieczorem.

—  Benefis p. M aliszew skiej. Dz siaj w 
„O gniw ie* benefis p. M aliszewskiej, artystki, 
która w stosunkowo krótkim czasie zdołała po­
zyskać ogólną sym patyę kijowskiej publiczności. 
Benefisantka w yorała na ten wieczór głośną 
trzyaktową komedyę M oinara, autora „Dyg.bla" 
p. t. „Oficer gw ard yi", w której to sztuce 
dwoje sław nych wiedeńskich artystów  dram aty­
cznych, mąż i żona grają przed sobą kornedyę, 
starając się w grze tej osiągnąć palmę pierw ­
szeństwa.

Benefisantka odegra w tej sztuce rolę 
„inamy teatralnej". Pozatein p. M orska i p. 
N owakowski odęgrąją rolę małżonków. K ryty­
kiem teatralnym, nieodzownym  w sferze zaku­
lisowej, będzie p. Przystań iki, wierzycielem —  
(bo i to stworzenie obok artystów  zaw sze być 
musi)— p. Zabieiski; pokojówką i bileterką pp, 
Braunówftą. i W yborska.

N ajwiększą atrakcyą dnia dzisiejszego jest 
benefis sym patycznej ariystki, tak łubianej— i 
słusznie, przez publiczność kijowską-

—  Po upaństw ow ieniu . W  okólniku
głów nego zarządu kolei żelaznyćh w sprawie 
form owania list urzędników kolejow ych, którzy 
w yrażą chęć wyjazdu nz kolej W arszaw sko- 
W iedeńską, jest wzm ianka o tem, iż urzędnicy, 
zapisani do list, zostaną niezwłocznie powołani 
na upaństwowioną kolej, w razie naruszenia 
tam w czem kolwiek porządków kolejowych. Na 
nowych posadach otrzymają oni podwójną pen- 
syę, jeżeli zaś rodziny ich nie w yjadą do K ró ­
lestwa, lecz pozostaną na dawnem miejscu za ­
mieszkania, to oprócz podwójnej pensyi urzęd­
nicy ci będą pobierali zapom ogę dla rodzin w 
w ysokości połowy pensyi.

—  Z politechn iki. Pomimo, iż od czasu, 
kiedy został ogłoszony konkurs na wnkujące 
katedry, przeszło już pół roku, parę zaledwie 
z tych katedr zostało objętych przez profeso­
rów. (Katedra chemii nieorganicznej objęta cza­
sowo przez profesora Plotnikowa). Inne zaś 
zostały zupełnie nieobsadzone, lub też w ykłady 
powierzono czasow o nieetatowym  nauczycielom  
przy politechnice1 kijowskiej.

R ada profesorów politechniki kijowskiej, 
zaznajom iwszy się z działalnością i dziełami 
naukowemi kandydatów, którzy złożyli swe po­
dania, uchwaliła mianować, jako kandydatów 
na katedry: z elektrotechniki —  nauczyciela
ekaterynosławskiej szkoły górniczej —  K rukow ­
skiego i z chemii —  doktora chemii Dobroczer- 
dowa. K rukow ski został już zatwierdzony na 
katedrę elektrotechniki i w bieżącym semestrze 
w ykłady z elektrotechniki będą się odbywały. 
W ykłady z zootechnii w zeszłym semestrze 
prowadził nauczyciel instytutu puław skiego —  
LJstjancew; poniew aż dotychczas nie znaleziono 
odpowiedniego kandydata na zajęcie tej w aku­
jącej katedry, rada profesorów wszczęta stara­
nia w ministerstwie przemyśla i handlu, ażeby 
nauczyciel Ustjancew prowadził w dalszym cią­
gu w ykłady z przedmiotu powyższego.

—  Odnoga k o le jo w a  K Sjów -Padól W e­
dług projektu, opracowanego przez 2arząd ko­
lei Poludniow o-żachodnich, pod budowę odno­
gi kolejowej K ijów -Padół będzie wywłaszczone: 
7 dzies. 382 sąż. kw. gruntów miejskich, leżą­
cych poza obrębem miasta, 1 dzies. 79 sążni 
kw. zajętych obecnie ulicami i placami miej­
skimi oraz 15 dzies. 478 sążni kw . gruntów 
stanowiących własność pryw atną. Oprócz tego 
na 2 i 4 wiorście tej odnogi będą zbudowane 
3 tunele ped gruntami należącym i do m. K ijo ­
wa i do 7 właścicieli pryw atnych na przestrze­
ni 250 sążni.

Pod budowę stacyi *Psidól-towarowy" i 
odnogi do składów drzewa w ywłaszczone bę­
dzie 35 dzies. 2,354 sąż. kw adr, gruntów  miej­
skich (łąk) i 9 dzies. 2,023 S3.ż- kw. gruntów  
pryw atnych. O g ó ln a  przestrzeń  w yw łaszczo­
nych gruntów wyniesie 09 dzies. 518 sążni 
k w . Po porozum ieniu się z m iastem  40 dzies. 
gruntów  miojsKich oddanych zostanie pod bu­
dowę kolei bezpłatnie, koszt zaś w yw łaszczenia 
gruntów pryw atnych, według przybliżonego 
obliczenia, w yniesie 530,000 rb ., a zniesienie 
budowli 207 tys. rb , ogółem 737 tys. rb.

—  K ontrola, w  kijowskim instytucie 
handlowym  zaprowadżono ścisłą kontrolę nad 
uczęszczaniem studentów na wykłady. K ażdy 
student, przybyw ający na wykłady, będzie mu­
siał w pisyw ać sw e nazwisko do specyalnej 
książki.

— Nowe filie pocztow e, w  najbliższej
przyszłości zostaną otw arte w K ijow ie dwie 
filie pocztowe: jedna na Padole w halach tar­
gow ych, druga zaś na Siennym  rynku.

—  Uchwały gub zgrom adzenia ziem skie­
go- G u b ern ator k ijo w ski zaw iadom ił gu bern ial- 
ny zarząd ziemski, iż nie znajduje przeszkód do
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'wprowadzenia w życie wszystkich uchwał pier­
w szego zw yczajnego zgromadzenia guberniaSnc- 
go zieccistwa kijowskiego z u. 12 — 18 grudnia 
roku zeszłego.

W obec tego zarząd ziemski niezwłocznie 
przystępuje do w ykonauia uchwal.

—  Narada w  spraw ie szkoły  felc/er- 
skiej. W czoraj tv giibernialnym zarządzie ziem­
skim odbjlo  się posiedzenie specyalnej komisyi, 
której gubernialne zgrom adzenie ziemskie pole­
ciło opracowanie projektu budowy własnego 
gmachu dla kijowskiej szkoły felczerskiej P o ­
trzebne r,a budowę gmachu fundusze, w ilości 
150 tys rb., postanowiono zaczerpnąć z po­
życzki baukowej pod zastaw posesji K iryłow - 
skiej. Gmach stanie w obrębie tejże posesyi, 
przyczem komisya uchwaliła urządzić przy nim 
dwa internaty: jeden na pomieszczenie 50 słu­
chaczów szkoły, drugi zaś dla 30 słuchaczek. 
Pozatem postanowiono założyć przy szkole kli­
nikę chorób som atycznych na 150 łóżek. Po­
niew aż pierwsze zgromadzenie ziem stwa guber- 
niainego, jak wiadomo, postanowiło stopniowo 
zlikwidow ać oddział som atyczny w szpitalu Ki- 
ryłowskim, posiadający 250 łóżek, kom isya po­
stawiła wniosek, aby zlikwidow ać tylko 100 
łóżek, pozostałe zaś 150 z calem urządzeniem 
oddziału przekazaą 'klinice, mającej powstać 
przy szkole felczerskiej.

—  P ostan ow ien ie  o a reszto w a n iu  red ak­
tora- W czoraj X II wydział kijow skiego sądu 
okręgow ego miał rozpatryw ać sprawę b. redak­
tora gazety „Kij, Poczta" G rygorjew a, oskarżo­
nego z art. 10344 kodeksu karnego za umiesz­
czenie w gazecie artykułu Bielskiego p. t. „Pań­
stw ow e kasy oszczędności".

G rygorjew  jednak nie stawił się. na spra­
wę, przyczem okazało się, że nie mieszka on 
w K ijow ie pod wskazanym  przez siebie adre­
sem, lecz przebyw a stale w Rostowie.

Sąd postanowił zażądać od oskarżonego 
kaucyi w w ysokości 100 rb. i aresztować go 
do czasu złożenia kaucyi.

—  W yjazd policm ajstra kijow skiego
Dziś z rana wyjeżdża do Petersburga policm aj­
ster kijowski podpułkownik A . Skałon, obo­
wiązki którego czasow o pełnić będzie wicepo- 
licmajster A . W oronczuk. W edług obiegających 
pogłosek, w yjazd ten znajduje się w związku z 
projektem zaprowadzenia w K ijow ie gradona- 
czalstwa.

—  Pow rót i) gubernatora. W czoraj w ie­
czorem powróci! z Humania gubernator kijow ­
ski A . Giers.

—  Zabronione p rzed staw ien ie . Na mocy 
rozporządzenia p. gubernatora kijow skiego 
wzbronione zostało przedstawienie w teatrze 
ukraińskim sztuki „Hetman D oroszenko". R o z­
porządzenie to w yw ołane zostało sceną przyję­
cia posła z Moskwy.

—  Pogoda W czoraj z rana termometr 
pokazywał 1— 2 stopnie poniżej zera, a w po­
łudnie podniósł się naw et do 1 stopnia ciepła. 
W obec jasnej słonecznej pogody śnieg zaczyna 
szybko tajać.

—  W y s ta w a  p ta c tw a  W ystaw a pta­
ctwa kijowskiego T -w a M iłośników Przyrody 
odbędzie się w roku bieżącym pomiędzy 19 —  
23 lutego.

IWi--;D R A M A T  NA K R E S Z C Z A T Y K U . W czo ­
raj o godz. 3 ej w  nocy na Kreszczatyka o t r u ły ‘się 
jednocześnie dwie młode przyjaciółki Marya Sz, i 
Helena O. Stójkow y odwiózł obie dziew czyny na 
stacyę „Pogotowia", gdzie udzielono im pom ocy 
lekarskiej. Stan obu desperatek jest zadaw alający.

—  B E Z P R A W N Y  H A N D E L W Ó D K ą ’ W  
domu Nś 45 przy ul. Nowo kolejowej w  sklepiku 
kolonialnym Uczenika policya w yk ryła  bezpraw ny 
handel wódką. Spisano protokół.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . U- 
biegłej noCy w  rozmaitych punktach miasta «rcsz- 
tcwano 37 żydów, nie m ających prawa zam ieszki­
wania w Kijowie.

—  P O Ż A R Y . W czoraj z rana w szczął się po­
żar w  posesyi jNi 5 przy Kreszczatyku, Z  p rzyczy­
ny nieznanej zapalił się’ skład pak, słomy i t. p 
m ieszczący się w  jednej z szop murowanych. Po 
żar ugaśij pałacow y oddział straży ogniowej.

Onegdaj w ynikł pożar w  domu Na 5 przy 
zauł. Espłanadnym. Ogień stłumiono prędko.

—  ZE  S T A T Y S T Y K I POLICYJNEJ. W  ciągu 
ostatnich kilku tygodni (od 18 grudnia— -8 Stycznia) 
policya spisała 224 protokółów za naruszenie p rze­
pisów obowiązujących rady miejskiej i aresztowała 
1.093 osób, a mianowicie: 165 żebraków, 1Ó9 pro­
stytutek, 2 szoferów, 183 dorożkarzy i 574 pija­
nych.

ZA C Z A D Z E N IE . Onegdaj w  domu N» 3 
przy ul. W wiedeńskiej ulegli zaczadzeniu T . i M. 
Iszkowowie. Dzięki szybkiej pomocy lekarskiej za­
czadzonych udało się uratować.

. K R A D Z IE Ż E . P rzy  ul. Dymitrowskiej Ns 
25 złodz.ieje w yłam aw szy zamki okradli strych przy 
mieszkaniu E. t on W olskiej.

Z  mieszkania P. Brodzkiego (ul. A leksan­
drowska 49) skradziono maszynę do pisania i odzież 
razem na sumę 260 rb.

P rzy  uL Dymitrowskiej 86 okradziono mie­
szkanie Kobelackiej.

W  domu As 32 przy ul. W ołoskiej okradzio­
no mieszkanie Kurandy.

—  U S IŁ O W A N IE  SA M O B Ó JSTW A . W  do­
mu Ns 40 przy ul. Funduklęjowskiej usiłowała otruć 
się służąca Anna R. „Pogotowie" uratowało despe- 
ratkę.

—  SA M O BÓ JSTW O . W  domu Ni 26 przy 
ul. Nesterowskiej powiesił się 15-htni Aleksander 
Junaków, który pltzygotowywał się do egzaminów. 
L ekarz pogotowia skonstatował śm ierć.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I. W  jed­
nym z domów przy ul. Kudriawskiej urzędnik Ut- 
wienko został przyciśnięty przez spuszczającą sie 
windę. Na szczęście zdołano windę na czas zatrzy­
mać, jednakże Utwienko odniósł obrażenia całego 
ciała. Karetka „Pogotowia"’ odwiozła go do szpita­
la Aleksandrowskiego.

W  zw ierzyńcu przy Kreszczatyku (As 25) ty­
grys zranił łapą w  rękę I. Łubana.

loiulaiyn K i|o w sk ie j sEacyf ^jotttitgjtsijiuzni.-j.
Dnia i t  ,2 4) stycznia 1912 r.

i- 1 s * * »
1 r ł« a  pa pał. Wiefl*

itsajj. p iw  v»e<H Cel 0,9 1,7 — 1,6
Barów, cur, O # «nu 740,7 7434 7465
ćtop. wiifcotaosei w p u c. 87 67 77
K a ef.S iiyb .w li^ w  ns naffij Z 6 Z- Z a
Chttu? w eT . ic  st. ty*. 10 b 10
Cnść v,padów w  utett —  —  —

a i  g. 9-ej wleć*, 
do t  ę-Y  łfkiert

M717. i e / W .e ś c i i i ' , .*  w doey 2,2
N ajatacj . ....................................... ........  — 36
PsaeClętjia icas. ju w . w cta.$u doby , . 0.3
W ieioi. prpBS temp. paw. w ciągu d«sy — 7,8

O góln y a a  po go d y m- k a r o  pic r. ran * na 
f  odstawie tekgrgału  gtó wargo O bs u w atoryun 
fijsyczneg.

Opady w e wszystkich rejonach Rosyi. Tem 
peralura w yższa od normalnej, za wyjątkiem  kilku 
punktów na południu i na północy Rosyi.

Przew idyw ana pogoda: obniżenie temperatury 
na północnym zachodzie, na zachód ile i w  centrum 
Rosyi; umiafKowane mrozy na północnym w scho­
dzie; nieznaczne—w  pozostałych rejonach; m ożliwe 
opady na wschodzie Rosyi.

a i
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Sprawa Szancera i Zaelawskięgo.
W czoraj X ll w ydział kijowskiego sądu okrę 

g o łe g o  rozpatryw ał bez udziału sędziów p rzysię­
głych  sp iaw g pp. A. Szancera i W . Za sławskiego, 
osjcarzcnych przsz .yło^ką firmę Alhertini o u»-. 
w abić jej znaków fabryczny* h ca kapeluszach, 
sprzedawanych w  skTdpie, na:cząeym do pp, Szan 
cera i Pasław skiego.

W  loku rozpraw sądęwyclt okazało się, iż 
znaj; fabryczny włoskiej firm y „Alberiini intra 
ItaliA1' r ie  zo su ł zatwi rażony w  Rosyi przez de 
V»arłament przemysłu, kijowska zaś firrua pp. Szan­
cera i Zasław skiego używa zupełni- i m ego znaku 
fabryc-nego „A łb-rtini. K ijów '1.

Na tej podstawie sąd uniewinnił obu oskar 
żonych.

Mężobójstwo.
]>n. 29 czerw ca r. z. zmarł w cyrkule łu iia  

nowieckim  niejaki M Mielnicrenko, przyw ieziony 
ttm  przez stójkowego w  etanie nieprzytomnym z 
rozbitą głow ą i ranami na piersi. Podczas sekcyi 
okazało się, żc oprócz rany na głow ie miał on zła ­
mane 2 żebra i pękniętą wątrobę, Co spowodowało 
krwotok wewnętrzny

W drożono pledztwo, na którem do zabójstwa 
M ieiaiczenki przyznała się żona jego, Salomea 
Mieftriczenko, którą też pociągnięto do odpowie- 
dztal&pści sądowej z ait. 1489 i 1492 kodeksu 
karnego

W czoraj spraw ę tę rozpatryw ał VI w ydział 
kijowskiego sąuu okręgow ego przy udziale sę­
dziów przysięgłych.

Oskarżona Salom ea Mielniczenko i na sądzie 
przygnała się do mężobójstwa, przyczem  szczegó­
łow o opowiedziała smutną historyę sw ego małże ń- 
skjenp pożycia. P ożycie to trw ało lat 35 i począt­
kowo m ałżonkowie żyli zgodnie i szczęśliwie. Póż 
niej jednak Mielniczenko zaczął pic i w  ciągu 
ostatnich 15 lat przepił praw ie Cały majątek swój 
i żony

W  przeddzień zabójstwa zażądał on od żony 
pieniędzy na pijatykę; spotkawszy się z odmową, 
sprzedał krow ę i nie pokazał się aż do następnego 
dnia. Z  rana 29 czerw ca przyjechał on do domu 
tak pjjany. ze nie m ógł utrąjpnać się n« nąggch 
zażądał, aby żona zapłaciła 30 kop. za dorożkę 
W ów czas Salom ea pchnęła go  tak silnie, że p rze­
w racając się, uderzył głow ą o kant drzwi. Po 
chw ili wstał 1 poszedł spać. Chcąc się przekonać, 
czy me zastało przy mm jakich Dieniędzy. żona za 
csęła bbszuktwać jego kieszenie. Mielniczenko o 
budził się i chw ycił ją  za w łosy. \Vówc2as żona 
przycisnęła go katanami i dokończyła rew izyi osc 
bistej, poczem, ńic nie znalazłszy chciała odejść, 
mąż jednak mocno trzym ał ją za w łosy. W  końcu 
Salom ea w yrw ała  się i pochw yciw szy łopatę, za 
rzę ła  b e nią męża bez pamięci. Na* krzyk  jego 
nadbi* gl sasiedzi, którzy wypchnęli rozsztdsH 7 
gniew u kobietę z mieszkania, ję c z  Mielniczt..jvu już 
s-traed przytomność.

'o krótkiej naradzie sąd przysięgłych unie 
winnił oskarżoną.

Z TEATRU I MUZYKI.
Teatr B ergonier „Dzikie Zw ierzątko". Benefis p 

Astrów ej.

„Dzikie Zw ierzątko" jest przeciętną farsą 
francuską, ja^ie hurtownie produkuje Paryż, tak dla 
u ż y tk i wewnątrz republiki, jak i na eksport za 
granicę.

Jeżeli coś charnkteryzuje tę farsę specyfi­
cznie, to chyoą niezmiernie mała doza pikanteryi, 
m iarkowana r adto przez dyskretną grę artystów, 
co się stato nie bez udziału ołów ka reżyserskiego.

Bentfisantka, w ybierając tę sztukę, miała nie 
w ątpliw ie na widoku swój popis, ku czemu rola 
M arceliny, ^przezwanej „dzikiem zwierzątkiem ", daje 
nie me Je 'wdc.

Utalentowana artystka jak nie można lepiej 
oddała postać młodej, niezrównoważonej, ekscen­
trycznej dziewczyny, a banalny rysunek dany lej 
postaci przez autora, w  żywej i barwnej interpre­
tacjo nabierał cech orginalnych.

Z mnych w ykonaw ców  wyróżnić naieży pp. 
Mursk i-go (Chanrelouvej, Petipa (Chanelet) i K u ­
czyńskiego lUhamtroa) oraz pp. K ozłow ską (Pauli­
na) i Za esk.i (Georgetta.)

T M. S.

PRZYJECHALI DÓ KIJOWA;
Hotel Continental: pp Michał Garminc z 

WarsHFWy} Artur Eichłer 1. W ilna; Otto Salomon z 
W arszaw y; Grzegorz Brazol, szajnbelan dworu 
JCM ; Ma.-ya Brazol; Grzegorz Grebjeń, inżypier; 
Grrpgorż- Uspicńslń ku pięć; Stanisław Ziembiński 
;; W arszaw y; Jah Scrnigradow, obywatel; Feliksa 
Kpntprczykj Wint-entyna hr. Szydłcw ska z gubernii 
radorrsklej; Otto Gerning z zagranicy; K arol Bort 
nowaki, inżynier zjekateryn  W łodzim ierz Polakow; 
P. Pniakowa

G-rand-H&tcl: pp. . Iftksander Erla.tgcr; W ło  
dzitriierz Polakow; M ikołi Iwanienko; W ładysław  
Kaczyński z W arszaw y; Eóail Miehelmau z W a r ­
szaw y, K arol Fmk z* ząrgraaicy, Piotr Clem an de 
Gramre z za.gr.

Hgtel Franęois pu W łodzim ierz Mordwi- 
now; Helena A lbrecht z Piotrkowa; Leopold W ił 
kowski z Gniewania; Sergiusz Ijebiediew; K. Bogu- 
czarorra

Łfjtel FrmUage: pp. W łodzim ierz Krakow- 
cew, kapitalista; Teodor Koi-tOwcew. kap.; O lga 
R ostcw ctw a; Tatiana Garkawienko; W incenty Pio­
trowski, ob z je m , ze st. Sieniawy

Hotel Hladyniaka: pp. Marya KostiuazCnko; 
Konstapty Bosenko; A leksander B ąkow ski z W ojto J 
v-tec; Antoni du Chateau.i; Jan Jewdosrepko; Anna 
W ojciechow ską z Lubien, W . Gnriełow; W iktor 
Chorczepko, generał, Zygm unt hr. Rotternaund 
z gubernii wołyńskiej; Andrzej Ostriański z Piriat

Hotel Francuski: pp. Franciszek Skórzew ski 
z gubernii podolskiej; Jan Stin, kupiec; Stefan Kru 
szyńskę obywatel, z Putiwła; Józef Zurakowski, 
ob., z p. w a sylkow sk , Stelan R»dzikow-.ki, ob., z 
W arsz.

KRjNłiKA FtU.NtaA
— Pomnik Chopina w  W a rsza w ie  P ia ­

ny i projekty pomnika Chopina w W arszaw ie 
zyskały, jak wiadomo, zatwierdzenie władz; 

cnie 1 fundusze na wzniesienie pomnika są 
niotte. Tow arzystw o właścicieli domów 
rszaw ic odbyło posiedzenie specyalnie

wie poświęcone, na którem d r .  Do- 
> wiedział historyę wędrów ki idei 

potiinika nieśmiertelnemu pieśnią 
rarszawie jeszcze przed 35 laty w
'znem i jej wędrówki aż do uzy 

hr iłrochockiego bardzo ograni- 
bzwolenia na utworzenie komitetu w 

10.
Wj opisał trudności, które hamowały7

ialalncść kem tetu przeć lat ośm, zanim zdo-
możność p) zastąpienia do ogłoszenia koti- 

ktlrsu, wreszcie trudności pokonkursowe i za 
kończył stanem obecnym sprawy, a mianowicie: 
projekt zatwierdzony dzięki pom ocy posła Żu­
kowskiego, prace laureata konkursu, p .  W acła­
wa Szym anow skiego, w biegu komitet posiada 
jeszcze około 20,000 rb funduszu, przewiduje 
jedaak, że w ykonanić odpowiedniej piękności 
dzieła i budowa części architektonicznej w etna- 
gać będą j< szcze około 55 do 60,000 rubli.

Pozatem komitet tworzy muzeum Chopi­
na w W arszawie, które prawdopodobnie na 
wiosnę będzie otwarte.

Prof. Tołw iński podnosił piękność projektu 
naszego z lalcomitego rzeźbiarza i stosow ność 
w )braneg> dla pomnika miejsca w parku Ujaz 
do * skini.

W niosek, postawiony przez p. W ładysła 
w a Straeacz*, aby właściciele nieruchomości 
obłożyli się sami dobrowolną ofiarą po 15 kop. 
od okna, i  lokatorzy po 5 kop. od okna w 
zajmowr.r.ym lokalu, zrtsklazł ogólne uznanie.

Dla obm yślenia środków wykonania tej 
myśli wybrano delegację, złożoną z pp Stra-

kacza, Gejslera, Meklemburga, Iżyckiego, K w iat­
kowskiego, dr. M- ITzyborow skiego i prezesa 
Janowskiego, którą to delfgacyę oddano do 
dyspozycyi, jako e rg a n  pomocniczy komitetowi 
pomnika, i d y  i  komitet ma jedyne prawo zbierania 
składek.

— „Ruchfilozoficzny." Grudniowy[zeszyt „Ru 
chu filozoficznego'1 we wstępnym artykule donosi 
o utworzeniu przy akad. umiejętn., na wniosek d rc 

*Wł. Heinricha, komisyi historyi filozofii polskiej 
P ierw sze posiedzenie komisyi odbyło się w  gma 
chu akademii umiejętności w  K rakow ie d. 5 gru 
dnia r. z. Do zarządu komisyi weszli: ks. prof. d-r 
Paw likow ski (przewodniczący), prof. d r Rubczyń- 
s-kt (sekretarz), w  charakterze zastępców: prof. d r 
Tw ardow ski i ti r hr. Żółtow ski. Pracę uchwalono 
rozpocząć od sporządzenia biografii wszystkich o- 
głoszonych drukiem w  Polsce prac i zbierania a 
zarazem opracowywania odpowiednich materyą 
•ów. W  dziale informacyjnym zasługuje na uwagę 
wiadomość o rozstrzygnięciu irzeciego konkursu 
„Przeglądu filozoficznego", rozpisanego swego Cza 
su na temat „Pr;yezynow ość a Stosunek funkeyo- 
nalnv“. Sąd konkursowy, w  którego skład wciio 
dzili prof. d-r Jan f.ykasiew icz, Julian Ochorowicz, 
prof. d-r Kazimierz Tw ardow ski, prof. d r Mści- 
sław  W artenberg i d r W ładysław  W eryho, przy 
ztisł pierwszą nagroiię w  tw o cie  3 0 rb. dr. Z y ­
gmuntowi Zawlrskieniu, drugą— w  kwocie 200 1 b. 
p. Edwardowi St.smmoWi,

—  0 wolność ję iyk a . Sejm ow e Kolo polskie 
przedstawiło w  sejmie pruskim vymostk, żądający 
ustawowego zapewnienia językow i polskiemu w ol 
ności nieograniczonej na zebraniach publicznych.

—  Losy Chełmszczyzny Organ synodu „Cer 
kownyja wiedomosti" zapewnia, że projekt o w yo ­
drębnieniu Chełm szczyzny najdalej w  lipcu r b, 
stanie się prawem . Duma Państwowa'jma uchwalić 
projekt w początku marca, Rada zaś Pań twa ro ­
zw aży go w  szybkieni tempie, dając mu pierw szeń­
stwo przed innymi projektami.

W edług pom iecionego organu, niezwłocznie 
po wyłączeniu, rozpocznie się nawracanie nc w y ­
znanie prawosławne b. unitów, którzy przeszli na 
katolicyzm.

-*w»» r -waMAHiWU

Ostatnie wiadomości.
W ieczór K rasińskiego w  Zdgrzsbiu. K u

uczczeniu setnej rocznicy urodzin Zygm unta 
Krasińskiego odbyła się staraniem uczniów 
akademii handlowej w Zagrzebiu 5 b, m. „.uro 
czysta akademia ku czci polskiego poety*, jak 
głosi program, w ydany w chorwackim i pol­
skim poprawnym  je vyku. By! to wieczorek w o­
kalno-m uzyczny. Z  <gaił go, znany i w Kra 
kowie ze sw ego dłuższego pobytu literat Jul .  
B e n  e s i c ,  wyczerpującym  odczytem o K rasiń­
skim. P. A n t .  N e d w e d  przereklam ował na 
stępnie wstęp z „Przedświtu* w pięknem tłó 
maczeniu, poczem deklam owano jeszcze inne 
utw ory, grano Chopina, śpiewano Żeleńskiego 
i Moniuszkę. Ca'ość sprawiła nader podniosłe 
wrażenie. Niewątpliwie wieczorek ten będzie 
stanowił ziafr.o krzewiące zainteresowanie dla 
Polski w umysłach chorwackiej młodzieży; a 
zasługę tę poniosą jego  inieyatorowie, w pierw ­
szym rzędzie daw ny na^z przyjaciel i znawca 
literatury, prof. Jul .  B e n  e s  i ć.

Cssari; WiKiełm w  Szwajcnrryl. Niemie­
cki poseł Biilow zawiadomił prezydenta Z w ią ­
zku ustnie, że cesarz W ilhelm zamierza z po­
czątkiem września przybyć do Sżw ajearyi.

Zaręczyny córki cesarza W ilhelma. „Be-
rlincr Z fg . am M ittag* donosi, że jedyna córka 
cesarza W ilhelma księżniczka W iktoryn Ludw i­
ka zaręczy się 14 b. m. z następcą tronu 
Mecklem hurg Strelitz.

OB

(Od Korespondentów własnj/ch i Agencyi P e­
tersburskiej).

Odezwa Kram arza
LWÓW (WL). Kram arz w „Naródnich L i­

stach" ogłosił ed ezw ę do narodu rosyjskiego, 
w zyw ającą rosyan, by zaniechali wyodrębnienia 
Chełm szczyzny i nie pogłębiali przepaści pomię­
dzy narodami słowiańskimi.

Echa wyborów .
fe t O  WiC 0 (W!.). Dzienniki górnośląskie 

oświadczają, żc niepom yślny w ynik w yborów  
na Górnym  Śląsku jest rezultatem walk partyj­
nych wśród polaków.

POZWań (Wł.). „Pos;-n. TgbJ." w yraża ży­
we zadowolenie z powodu klęski wyborczej na 
Górnym  -Śląsku i zaznacza, że w centrowcach 
obudził się duch niemiecki, który skłonił ich do 
zerwania z polakami.

Napad na plebanię.
S o sn o w iec (AP). W  Chruszczobrodzie, w

pobliżu Zaw iercia, sześciu uzbrojonych banay 
tów napadło na plebanię, zw iązali księdza i 
służącą, zabrali srebro i pieniądze oraz poczęli 
s t r z e l a ć  do w ezwanej policyi. Dwóch złoczyń 
ców  zabito oraz jfd n ego  schwytano.

J łbileusż-
LWÓW (Wł.), Kapituła ormiańska urządza 

w dniu 2 lutego uroczysty obchćd z powodu 
dwudziestopięciclecia kapłaństwa biskupa Teo-
dorowirza.

Zgrom adzenie ziam skio

K am ienlec-P odclskl (Wł.) W  dniu w czo­
rajszym gubernialne zgrom alżenie ziemskie za­
jęte było rozważaniem spraw oświatowych, któ­
re relerował hr. Ileyden. Uchwalono zasadę, 
iż ziemstwo gubernialne ma się opiekować se- 
minaryąmi nauczycie)skiemi oraz szkołami pro- 
fesyonainemi. Szkoły ogólnokształcące oddano 
pod opiekę ziemstw powiatowych.

Prócz tego ziemstwoui powiatowym  ma 
przysługiw ać prawo przyznawania wszystkich 
stypendyów, oprócz stypendyów  dla w7 C h o ­
wańców w yższych zakładów naukowych.

Ogółem  uchwalono dotychczas wyoalki 
szkolne w kw ocie 88.428 rubh.

W sp ra w ie  k o n w sn cyi cukrow nicze]

B udapeszt (AP.) Minister rolnictw a o- 
znajmił. w izbie deputowanych, iż przedstaw i­
ciel w ęgierski na brukselskiej konferencyi cu­
krowniczej wniesie protest przeciwko żądaniom 
R csyt powiększenia rosyjskiego eksportu cukru.

W iedeń2(AP). „Neue Freie Prcsse* poda­
je pogłoskę, iż na brukselskiej konferencyi cu ­
krowniczej wniesiona zostanie propozycyt* zg o ­
dzenia się na zwiększenie w r 1912 kootyn- 
gensu wywozu cukru rosyjskiego, pod worun- 
k,ero jednak, że w latach następnych żądania 
R o s ji  będą ponownie ruzpątrżone.

B srh ll (AP). Z ;b rao ie  związlru niemieckie­
go przemysłu cukrowniczego przyjęło rezolucyę 
przeciwko przyznaniu R osyi dalszych u l g  w 
sprawie eksportu cukru.

F e w e la c y e  w sżecbn lflm tfck łe .

Praga (AP). \Vś/.*rł iiiu u iic  K o  vvśt./,.ii 
w mowie, wygłoszonej w związku włościan

niemieckich, że A ustro-W ęgry zamierzają na 
p zy 1.7.Iość, na wzór aneksyi bośniackiej, anekto­
wać i inne ziemie południowo-słowiańskie Mło­
dzi albańczycy kształcą się na uniwersytecie 
wiedeńskim, kosztem austryackim, zobow iązu­
jąc się agitować następnie na rzecz p"zyłącze- 
nia Albanii do Austro-W ęgier.

Z atsrg  francusko -włoski-
Rryn? (AP). Francuski charge d affaires 

Legrand zwrócił się j(do ^San-Giuliano z j rośba 
o uwolnienie 29 turków, aresztowanych w Ca- 
gliari. Minister^odpowicdział, iż w danej sp ła­
wie musi się porozumieć z prezesem ministrów. 
Przypuszczalnie układy prowadzone będą w to­
nie przyjaznym.

Berlin i.W ł). W yjaśniło  się, że areszto 
wani na parowcu „Mtinouba* turcy należą do 
stowarzyszenia „Czerw ony półksiężyc*, wobec 
tego 4-ch lekarzy i 25 sanitaryuszó w tureckich 
rząd włoski wypuścił na wolność.

Paryż (Wł.). Jak donosi „Sićcle*, rząd 
włoski poddaje ostrej cenzurze depesze, w ysy­
łane do Francyi.

Stan zdrow ia A shrantt ala.
W iedeń (Wł.). Aehrenthal poważnie za 

chorował. Stan zdrowia jego budzi zaniepo 
kojenie.

W ^Hiszpanii.
PaiyŻj(AP).T.Do sgencyi H avasa donoszą 

z Madrytu: „ Z  okazyi imienin króla, w pałacu 
odbyło się wielkie przyjęcie. K ról, odpowiada­
jąc na jm owy deputacyi senatu_ji"izby, wyraził 
życzenie, aby kw estye sporne w sprawie ma­
rokańskiej, z narodem, związanym  J zjjTIiszpanią 
tylu interesami i sympatyami, zostały rozstrzy 
g iię te  w sposób pomyślny. Canalejas oznaj 
mil, iż pogłoski o przesileniu ministeryalnem są 
pozbawione wszelkich podstaw. Mimo to wszędzie 
panuje przekonanie tż przesilenie miało miejsce 
stotnie, ale wobec złego wrażenia, jakie w y ­
warłby nagły upadek gabinetu, myśl o zmianie 
takowego została porzucona*

M adryt ( W i). Canalejas przyjął propo­
z y c ję  utworzenia gabinetu. Nowe przesilenie 
jest wynikiem intrygi jeks-prezesa j  ministr. Maury 
kłóry prawdopodobnie pow ołany będzie do 
steru rządów. Prasa liberalna obawia się, że 
mianowanie Msury ego pociągnie za sobą naj­
gorsze następstwa.

P iżyczka chińska.
Tokio. (AP). Zaciągnięcie pożyczki prze? 

republikę chińską od japońskiej firmy „Okura* 
uważane j’est za fakt dokonany. Ośmioprocen- 
towa pożyczka na 5 lat w. kwocie 3 milionów 
lan została zagwarantowane dochodami z kolei 
żelazot'j Tanchoj-Czuczżoj.

f  A resztow ania parow ca.
Paryż (AP). W łosi aresztowali parowiec 

austryacki „Bremen.*

Spraw y serbskie-
Belgrad (AP). W edług krążących w kulu 

arach pogłosek, po debatach nad finansowymi 
pi o jelaarai prawa nastąpi w przyszłym tygo 
dniu rozwiązanie parlamentu i dytnisya ga­
binetu.

Belgrad (AP). Radykał Maszicz wniósł 
do prezesa rady ministrów interpelacyę w sp ra­
wie istnienia tajnej organizacyi wojennej „C iar  
na Ręka*.

Belgrad (AP). W edług pogłosek następca 
tronu zrzeka się godności głów nego inspektora 
armii. Pogłoska f n, niesprawdzona jeszcze, w y 
warła nieprzyjemne wrażenie w sferach p c li­
tycznych.

K andydat na prezydenta.
P aryż ( W i). W  kołach parlamentarnych 

krążą pogłoski, że Poincatć zamierza ubiegać 
się o stanowisko prezydent! republiki.

R ew olucja w  Chinach.
fllukden (AP). W  imię dekretu cesarskie­

go ge u-gubernator Czżao-Er Siun poleed dro­
gą okólnikową władzom trzech prowincyi 
mandżurskich, aby przedsięwzięły wszelkiej środ­
ki w celu ochrony życia i mienia cudzoziem­
ców w razie napadu chunchuzów, a także w 
tym wypadku, gd y ruch rewolucyjnyjgprz-irzuci 
się do Mandżuryi.

re te rsb u rg  (Wł.). W edług obiegających 
p o g W k  Japonia postanowiła nie protestować 
przeciwko ogłoszeniu w Chinach republiki.

Petersburg (W t) Otrzym ano wiadomość 
z Pekinu, iż na żądanie cesarzowej Juan Szi- 
Kaj' został aresztowany. W ładza powierzona 
została mandżurowi Sin-Czanow i. Zachodzi oba­
wa rozruchów. W  kołach d-- płoniatyzznych u 
ważają wmieszanie się^mocarstw^ za niezbędne.

Paryż (W ł ). „ New- York-Ilerald* donosi, 
że w Pekinie nastąpił zupełny przewrót w sy 
tuacyi politycznej. Książęta odmawiają podpisa­
nia abTykacyi dynastyi. W zrasta przy dworze 
prąd przeciwko Juan Szi K ajow i. W ypow iedzia­
no się T a  dalszą^walką z rewolucyonistanu.

Londyn (Wł.). Z Chin nadchodzą sprze­
czne wiadomości. O pór książąt mięknie. Juan- 
Szi-Kaj dotychczas jest na stanowisku Prze­
waża cpinia, że upadek dynastyi jest nieuni­
kniony.

Dekla,wacya irudov.ifców
P etsrsburg  (Wł.). Trudow icy doręczyli 

prezesowi kom itetu j do przyjęcia gości angiel­
skich, Chom iakowowi, dukla,racyę następującej 
treści: „Sprzyjając zbliżeniu R osyi z postępo­
wymi narodami, trudow icy szczególniej pow ita­
liby pr ycbylnie zbliżenie z narodem angielskim, 
którego wszechstronny geniusz wzbudza po­
dziw i zachw yt. Obecne odwiedziny anglików 
nie sprzyjają Sprawie zbliżenia, ponieważ opie­
ra się ono na wspólności interesów rządów i 
kapitalistów obu narodów i ntl chęci rosyjskich 
afer rządzących pokazania cudzoziemcom swej 
łączności ze społeczeństwem. Forma zbliżenia 
Anglii z rządem rosyjskim  nie zasługuje na 
współczucie. N ajliberaln iejszyjrząd  w Europie 
popiera przez ^wój wpływ reakcyjną politykę 
rządu rosyjskiego. O bydw a rządy dążą w spól­
nie do pognębienia narodu perskiego, który 
powstał w obronie swej wolności. Podobne 
uroczystości me są na czasie, kiedy w R osyi 
panuje głód wśród m ilionów włościan*. W obec 
tego trudowicy odm awiają sw ego udziału w 
przyjęciu gości.

Goście arg ie lscy .
PutersbUfg (W ł). „Birż, WTed.* opow ia­

dają, iż w ysłany dla gości angielsk-ch pociąg 
przewyższa swym  przepychem wszystko dotąd
u idziane.

Petersburg (Wi.). W edług pogłosek, g o ­
ście angielscy życzą sobie zapoznać się z po­

łudniową częścią Rosyi i będą przeje?'dżali przez 
K ijów

Speaker angielskiej izby gmin z powodu 
śmierci ojca powrócił do Londynu.

Rewizye koieł.
Pstersblirg  (WTł ). Z  rozporządzenia Ko- 

kow cew a dokonane zostaną rew izye kolei W in ­
dawo-Rybińskiej i Moskiewsko-Kazańskiej.

Uwięzienie redak to ra
P etersburg (AP). Naczelnik miasta rozka­

zał uwięzić na trzy miesiące redaktora gazety 
„G roza" z.a artykuł: „L zy  biskupa".

Zamknięcie zjazdu.
Petersburg (AP). Zam knięty został zjazd 

dyrektorów średnich zakładów naukowych o- 
kręgu petersburskiego.

W yrok
O-llCSa (AP). [ Izba sądowa z udziałem 

przedstawicieli stanów, rozpatrzyw szy sprawę 
wicedyrektorów ananjewskiego banku miejskie­
go Bielajcw a i M akaiewicza oraz buchaltera 
Aw gustinopclskiego, oskarżonych o roztrw onie­
nie 15 4o6=rb.,2a dwóch ostatnich oprócz tego
0 fałszerstwo, ^ skarała: Bielajewa na trzy lala 
rot arcsztanckich z pozbawieniem praw, pozo­
stałych zaś uniewinniła. Czw arty oskarżony, 
Muchanow, zmarł przed rozpoczęciem spraw y

W spraw ie Łopuchina.
P etersburg (Wł ) „Ziem szczina*, przy ta 

czając listy Burcewa, dowodzi,[że Łopuchin jest 
zdrajcą i w dalszym ciągu oponuje przeciwko 
ponownemu rozpatrzeniu sprawy.

Zjazd pedagogów ]
Petersburg  (Wł.). Kurator okręgu nauko­

wego mV zamiar zwołać zjazd pedagogów  w ce­
lu wyśw ietlenia przyczyn wypadków samobój­
czych wśród uczącej się młodzieży.

Echa raw izyi sen. Trusiew icza.
Petersburg (WL). .„G ołos Ziem li" donosi 

że senator Trusiew icz w sprawozdaniu o re 
wizyi „ochrany* kijowskiej zaznaczył, że do za ­
bójstwa Scolypina doprowadziła nieumiejętność 
urzędników „oebrany*. Stronnicy Kurluwa, 
Spiiidow icza i Kułabki wskazują, że ci ostatni 
nie mogą być pociągnięci d o odpowiedzialności, 
ponieważ nieumiejętność służbowa nie podlega 
żarze. Spiridowicz nia jakoby pozostać w „0- 
chranit" pałacowej, Kulabko obejmie (Wyższy 
urząd, Kurlow zaś będzie m ianowany senato­
rem lub kuratorem honorowym.

Dem onstracye
Ryga (W ł.i. Podczas dem onstracyi w dniu 

2 stycznia kilka osób zostslo zabitych,

Interpelabye.
Petersburg  (Wł.). T iu dow icy  i soc.-dera. 

wnoszą do Dumy inferpelacy« w sprawie za­
bronienia organizacjom  społecznym zbierania 
ofiar na akcyę przeciwgłodową oraz w sprawie 
strzelania do demonstrantów w R ydze w dniu
9 stycznia

Interpelanci wnoszą intcrpełacye" z tern 
wyrachowaniem, aby takowe zostały rożpatijy- 
wane w dniu odwiedzin Dum y przez gości an­
gielskich. Mówią, iż Rodzianko w żaden spo­
sób do tego^niejjjdopuści.

Sąd okręgow y w  Czerkasach.
Petersburg ( W l). Szezeglow itow  wniósł

10 rady ministrów projekt utworzenia w r. 
1913 sądu [okręgow ego w Czerkasach, do któ­
rego należeć będą powiaty: kaniowski, cze- 
aryń.ki i czerkaski. Przy okręgowym  sądzie 
■oj iwskiin mają być zniesione: 12 posad sę­
dziów śledczych, 3 posady wiceprokuratorów
1 2 posady komorników.

Różr.e.
P etersburg ( W ł) Sędzia śledczy Z ajccw  

( powodu choroby odmówił prowadzenia 
śledztwa iw sprawie pożaru teatru w[[domu lu­
dowym. Spraw a została oddana sędziemu śled­
czemu Aleksandrow ow i, który rozpoczął bada­
nie św iadków i wraz z ekspertami dokonał 0- 
ględzin teatru.

Petersburg ( W ł) R ozpraw y sądowe w
oprawie rewolucyjnej organizacyi ormiańskiej 

Dasznakcutiuu* będą s ę odbywać przy 
drzwiach zamkniętych.

Petersburg (Wł.) * Zjazd ^szlachty [zjedno­
czonej będzie otw arty d 5 marca

Odesa (A P ) W skutek mrozów lód w 
percie stwardniał. Parostatki idą przy pom ocy 
statków do łamania lodów.

Odesa (AP.) A naniew skłjj prezydent j“ inia- 
sta, poseł do Dumy Państwowej Kontachin i 
dwaj członkowie v zarządu skazani zostali przez 
izbę sądową na naganę za przekroczenie w ła­
dzy, polegające na wydaniu 5.000 rb. z kapi­
tału zapasow ego rta potrzeby miejskie.

TfcklO (AP.) Przybył 7. Jokohamy udający 
*ię do Am eryki syn prezydenta chińskiego 
Sun-Jat-Sena

Tokio ( A P ) Z  powodu telegramu ageneyi 
Reutera, iż na wyspach Hawajskich znajduje 

3 5 i° ° °  rezerwistów japońskich, pismo u- 
rzędowe ( Ćsuno-Sitn-Bun* proponuje, aby rząd 
amerykański wysłał agentów  dla sprawdzenia 
pogłosek

A scliabad (AP.) W  Czclekenie w kopal­
niach Gadźyńskiego zapaliła się nafta. Splunę­
ło 5 wież.

Londyn (AP.) Zraarl Low ther, ojciec 
speakera izby gmin.

Port Said (AP.) Przybył batalion żołnie­
rzy angielskich w celu powiększenia armii o- 
kupacyjnej.

BuetlOS-Ayres (AP.) W edług inform acji 
prasowych prezydent powrócił dó Assumption 
i zwołał kongres.

Petorsburg (W ł). Urzędownie ogłoszono, 
iż ks. Kurakin został zw olniony od pełnienie 
obow iązków marszałka srlachty.

(O d  Agency, Petemfnirskiąj).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 11 go stycznia

Przewodniczy ks. WołkonsJtij.
Na porządku dziennym trzecie rozw aża­

nie projektu praw a o ubezpieczeniu robotników 
od nieszczęśliwych wypzdków.

Artykuł i-szy  zostaje przyjęty zgodnie z 
wnioskiem komisyi do sp iaw  robotniczych

Zam iast artykułu 12, uwalniającego T -w a 
asekuracyjne od obowiązku wypłacania poszko­
dowanemu sutny ubezpieczeniowej tylko w tym 
wypadku, gdy w drodze procesu sądow ego zo ­
stanie dowiedzione, iż przyczyną meszc2ęliwe- 
go wypadku była zła wola poszkodowanego —

październikowej proponują drugą redakcyę, 
wykluczającą pow oływ anie się na proces sądo­
wy. Po przemówieniach Tim oszkina, zarzą­
dzającego wydziałem przemysłu i Tyzenhau- 
zena artykuł zostaje przyjęty w redtkcyi jiaż- 
dziem ikow ców .

Artykuł 31 zostaje przyjęty z poprawką 
pażdziernikowców. Pozostałe artykuły ustawy 
o asekuracji robotników od wypadków przyję­
te zostały w redakcyi drugiego czytania, p rzy ­
czem niektćre z poprawkami pażdziernikowców.

Następnie Duma przyjmuje trzy form idy 
dwie komisyjne i jedną W olkow a 2-go. K o ­
misyjne formuły uważają za niezbędne, by iząd 
wniósł na rozpatrzenie Izb projekty praw a o 
utworzeniu specyalnych sądów asekuracyjnych, 
o asekuracyi ofieyalistów kolejowych i urzędni­
ków pryw atnych tow arzystw  żeglugi.

W  dalszym  ciągu Duma przyjmuje w trzc- 
clem czytaniu projekt praw a o utworzeniu ra 
rządów do spraw asekuracyi robotników

Stiepanow  ośw iidczs, że kadeci będą gło­
sowali przeciwko projektowi.

Duma przechodzi do obradowania nad 
sprawą wyodrębnienia Chełmszczyzny.

Skoropadśkij oświadcza, że będzie głoso­
wał za przyjęciem projektu prawa, który jest 
pierwszym krokiem na drodze walki w imię 
interesów rosyjskich i w imię zjednoczenia nu- 
rodu rosyjskiego. Polacy mogą się spodziewać, 
że nie będą ograniczane praw a języka polskie­
go i odrębności kulturalnej polskiej, pozostałe 
zaś żądania są niesprawiedliwe i pow inny być 
odrzucone.

Spraw a Chełmszczyzny została wyjaśnio­
na i powinna być niezwłocznie zakończom ; w 
przeciwnym razie na ludność rosyjską w Chełm - 
szczyźnie spadnie straszny cios. (Oklaski w 
centrum.

JabłonotUSki przypomina, że kw esty a w y­
odrębnieni* Chełm szczyzny powstała jeszcze w 
roku 1865 i niejednokrotnie sfery rządzące od­
rzucały podobne projekty. Obecn e znów spra­
wa ta w ypłynęła na powierzchnię, ale nie tam 
szukajmy przyczyn jej powstania, gdztc tego 
cfccą obrońcy projektu.

Ukaz z r 1905 o toieiancyi religijnej, 
który wywołał masowe p-zejście na katolicyzm, 
udowodnił, żc stanowisko kościoła praw osław nego 
w Cheltnszczyźnie nie jest tak wzniosła, jak to 
przedstawiały władze duchowne chełmskie

Duchowieństwo znów podjęło tę sprawę, 
która w istocie jest gwałtem , ponieważ nawet 
prawosławna mniejszość nie życzy sobie w y ­
odrębnienia Chełm szczyzny. Lecz ucisk nie z a ­
chwieje narodowej świadomości ludności p o l­
skiej.

Pochodnia samodzielności polskiej pali się 
jasnym  płomieniem i polacy nie zapomną o 
braciach swoich, którzy mają być oderwani od 
Polski. Będą oni śpieszyć tym  ostatnim z pom o­
cą, ponieważ tak czyn ć nakazuje im poczucie 
obowiązku i miłość Ojczyzny. Gnębicieli zaś 
czeka piętno hańby.

Przewodniczący komunikuje o wpłynięciu 
do Dumy nagłych interpdacyi, które bedą roz­
ważane na posiedzeniu wieczcrnem

Posiedzenie zamknięto.
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H * n n •
Usposobienie z waloram i państwowym i stałe. 

Z papierami dywidendowym i chwiejne; z prem iów- 
kamł spokojne.

s» k :& b iy  Z E A a m i i i : o x 3 £-

Dnia t t-iżo stycznia j j t a  1.
aoiltn. W jp ła iy  * a Petejrsbnrjr tp  216.40

kuj. 21635
Ł r r t  w ekslow y sa  Petersburg n i t  do — .— 

łbi*/,, ptażyCska 1505 r. . . 1 0 0 6 0

4*i, je titf państwowa 1854 r . 91 25
Rosyj. MI. kredyt, zoo rb. . . 216.55

Dyskonta prywatno . iĄu
Usposobienie nieożywione 

P ary i.— W yp łaty  na Petersburgi

Cena najniższa . . .  . 265.375

Ccaa n rjw jłe s a  . . . 267-375
4*/0 renta państwowa 1894 r. 9r.r0

poiySsk* H7W5 i. . . ico.8o
SQ/n pożyczka rosyjska 190* r. (bez kuponu) 105 70

Dyskonto p ryw itn e V

U socśobienie moćtie.
Lusdyn,— 5*/, p r-żytsk a  ro sy jsk a  zgo t 1. . 10474

4l/*°/p p s ty c zk a  ro sy jska  1909 r. bez t up. i c o 'l i  

Usposobienie spokojne.
AMStaflSiM*t— 5V, pożyczka rosyjska 190* r. —  —

41/**/, pożyczka rosyjska ię o ę  r  -  —

w ie d ś a .— P ftlycika  T0*yjVca igoS  r. 103 90

BIEŁDA ZBOŻOWA.

T eleg ra i specyalay).
Orąnburg.— Usposobienie mocne Pszenica ro 

syjska 1 rb. 40 — 1 rb. 50 kop; proso 8 5 -9 6  kop 
mąka pszennakrupczatka ir  rb. 2 5 — 11 rb. 50kop; 
jagły 15 rb.

Czystopol — Żyto włościańskie w  nat. io f  z io  
zoł. 1 rb. 02 —  1 rb. 04 k o p ; ow ies włościański w  
nat 50/60 zoł 57 63 kop: mąka żytnia 10 rb. 25 
kop.; gryka 7 9 — 81 kop; groch 9 0 -9 5  kop; siemię 
lniane 185 kop.

Oddsa — Pszenica ulka 1 rb. 25 kop ; żyto 1
rb.; ow ies zw yczajny 93 kop.; jęczm ień pastewny 
r rb. 07 ko p ; kukurydza91 kop.; groch „W iktorya" 
75 kop
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L U D M E R  i e
Wielkiej tradycyjnej wyprzedaży

Oddział konfekcyi damskiej:
O k r y c i a  ( ł l u s ż o w e ,  s u k i e n n e  : s  m a t e r y a f ó w  a n ­

g i e l s k i c h  n a  w a c i e  i  n a  f u t p z « ,  a  t a k ż e  z  w i e r z ­

c h e m  f u t r z a n y m .  K o r t o w e  u b r a n i a  i k o s t y u m y

z rabatem od 25 do 60°
Futrzane kołnierze i mufki z rabatem

od 20 do 40°|o.
1,000 bluzek jedwabnych, koronko­
wych i batystowych. Szlafroki, spódni- 

halki, matinki i gotowe ubrania
z rabatem od 25 do 6QC

ce.

Oddział towarów bławatnyfilh:
Kanaus czarny i kolorow y
M ousstline de laine
1‘opdine we wszystkich kolorach
W oale wełniane
Chiffon na suknie zagraniczne
G aza podwójnej szerokości
Sukno w rozmaitych kolorach
Perkale

5° k - 
45 k- 

od 95 k. 
n 65 k. 

po 1 rb. 25 k.
50 k. 

po 1 rb. 10 
od 80

Ha wszystkie inne towary W ielki r a b a t!
Na kołdry i chustki Rabat 40°o, 

5,000  najrozmaitszych resztek.

Oddział sukna:
Odcinki na kostyum y od 5 rb. 50 kop.

1, „ palta syberynow e 8 rb. 50 kop.
N a w s z y s t k ie  Inne t o w a r y  R a b a t  2 0 *-

Oddział Kęski:
Kostyumy gotowe 
Palta jesienne >, %
Palta zimowe na wacie „ „
Palta na futrze „ „

r a b a t  2 0la inns rzeczy
Oddział dziecinny

od rb. 17„ „ 20
u  D 35
w » 60

o«

Ka wszystkie rzc- -r n  K n  f  0 H  °| 
czy dziecinne ^ c l  J J  C l  l

*3

O 1

w  m ag z / n ie  Mód 1 t o w . b ła w a tn y c li  Dorna H a n d lo w e g o

Br. N.M, Lepejko i S“ b e s s
Kijów, K r e s z c z a ty k  4 0 .

Wyprzedaż
|  Dnia 12- bc i 13 s i j r z n i a .  J 33

M  i .  I i  i  l i i i
F 1 L I E:

K R E S Z C S & T Y K  2 2 .  2

Koziałyn i fi\ ks2n3rćwVa w* Kijowskiej
W Y Ł ^ C Z N !  R K R E Z E N T A N C I  P IE R W S Z 0 R Z Ę 0 N Y 6 H  F A B R Y K ,

R u s t o n ,  P r s c t o r  &  C - d :
Lokomobile, lokom otywy drożne i do orki, mlocaruie 
p arow e zbożow e i koniczynowe.

"i Pługi, siewniki rzędowe i wic- 
E l b i n i l i  < P C 9 V n i  lorzędowe piciniki i przeryw a­

cz ■ do buraków' i zboża.
IS^dES ł *  a m e  M otory naftowe stale i lokomobile no- 
m J  i f l  U l l t  wo - ulepszone, ekonomiczne i prawie 

b z dymu.

R »  f i ,  L i s t e r  &  C - o :  £
n.ltka l-itwe do użycia, lekkie w ruchu, w yborne 
w d. K.lan u, p'ęknej formy.

Im 5 « M locarnie konne, kie-
n I s j f W I S N i a l  a  raty, sieczkarnie bęb-

S eczkarnie 
i siekacze Benthaila/ni:1' Ciayło< 

n a  i f f t s t s s r a .
Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultyw atory .A ta m a n ” ,

^ 5  W Ł A S N E J  F A B R Y K I.py stalowe etc ■
■MTJWUHIWHKa^MBB— B— M— —

F a b r y k a  W y r o b ó w  d e t a l o w y c h

DOM HANDLOWY
r  i  • « !  v i  1 i  •

Wiełia Wyprzedaż *
OBUWIA

W  m a ga zyn ie  W ,  B U R U
Kreszczałyk

37,

Chiński magazyn herbaty

T . 1. K O M A R O W A
K r e s a c ę z a t y k  M  4 3 ,

S p r z e d a ż  d e ta lic z n a  po c e n a c h  h u rto w ych :
Popowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot- *3/ * . . .  
kina, W ysockiego, Dierr.e.iitjewa i in. firm. Je- 

dyny magazyn w  Ktjowić, gdzie
jest palona i mielona za pomocą ma­
szyny elektrycznej w  obecności kupu-

ibu. lak® H o len d lzrsk ie  lep
^ zych firm od i  rb

Czekolada,
jącego. S u r o g a ty  w łasnego wyrobu. w » w » » w w  ' kep

h e r b a tn ik i, k a r m e lk i, c u k ie r k i e m ą c c w e
i in. W yro b y cukiernicze: G. Bormana, Siu 1 S  ki, 
Krom skiego i in. lepszych firm. Zaw sze świeże. 

Pp. kupującym herbatę, kawę, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premium z Wjeikiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w gotówce. M eb le ^ a n tb u a o w e  i p a r a w a n y  

goSaww® i na obstalunek. 38

O B U W I E

w  K I J O W I E .  
•  •

77 L U N A *
Namowszej konstrukcyi 
Efektowny w ygląd  
Duża siła światła.
Maty rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
D ługotrwała sprawność.

Cenniki gratis —  franco.

I r l r c c *  K r e s z c z t a i y k  M  5 .  T c l s f .  9 - 2 7  i  2 5 * 1 2
t U r t r O ' .  T fs le tr a fic z iw  „ E m b u  —  K i j ó w 11. ______________

T ręib ack a 13 w  W a r sz a w ie .
O trzym ał a-gt tran sp o rt ogierów; 
og ier7 pełnej krwi angielskiej, 
A n g i c m n o r m a n d ó w ,  N o » -  
f o l k - B p e t o n ó w r ,  lekkich Per- 
szeionów , oraz 2 ogiery czystej 
k r w i  a r a b s k i e j .  8 i

n a jle p s ze  i bez konkt-rercj/l w y łą c zn ie  
K ijow skiego  M echanicznego W yrobu

„ O M  P O ”
S klep fa b ryc zn y  K re s zc za tyk  N> 41.

Z  -opatrzony w  olbrzym i w ybór 
M ęsk ieg o , D a m sk ieg o  i D z ie c in n e g o  
o b u w ia  najnowszych fasonów po cenach fa 

brycznych 4175
Fabryka — Bibikowski B ulw ar 53. T el. 25 2r

J dyny m s g a z. co Co » y b .  naczyń  a lu m in io w .
O lb rzym i w y b ó r  w s z e lk ic h  n a c z y ń  

g o s p o d a r s k ic h  75

Szkło, porcelana i i d .
P r o r ę ż n a  Ns 10

l im  i 3  T-
I I U l i w  w ara m i *

S p e cy iln a  farń iarn is  i
=  chemiczna p ra ltia  ubrań

Kijów. Prerezna 2, ta l 16-63 
CHEMICZNE

p r a w i e  o r a z  o d ­
ś w i e ż a m ©

w y g n ie c io n e g o  p lu s z u  na s u ­
k n ia c h  i s a k a c h .

Firma odznaczona za swą specyal- 
ność w yższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim  złotym m eda­
lem, krzyżem  honorowym i d yp lo­
mem; Rzymskiej w  r 1911 wielkim 
złotym medalem, orłem  i dyplomem 
honorowym 4591

•  • e e e • •

p ™
'I  P rzeciw  k a s z lo w i i oh ryp -

i c ^  lekarze polecają

1 FAY’A
P ra w d z iw e  S o de ńskle  M in e ­

ra lne  P a sty lk i
Żądać w e w szystkich  apte­
kach i składach aptecznych.

Polskie Biuro Leśn§ Ks. Zdzisław  Lubom irski i S-ka.W arszaw a Z óraw ia Nr 22. 
Urządzanie gospod. leśnych, insptkeye i f a k s a c y e  l e ś ­
n e . Komis, sprzedaż lasów  Nasiona i sadzonki leśne.

Opuścił prasę zeszył IX  ty s u

„Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi”
C«swt* x e a x y tu  kop. S5 s x p rxssy < k q  kop. 4 0 .

Dla p r e n u m e r a to ró w  „D zie n n ik a  K i jo w s k ie g o '1 c e n a  z e s z y t u  k o p . 2 3 ,  z  p r z e s y łk ą  k o p  3 0 .
7 ,: mówienia w raz z opłatą a# „Dzieje Porozbiorow e L itw y  i R rsi*  na 6 , 12 i 34 zeszytów  p rzy j­
mują: A tim in ls tr a c y a  „D zie n n ik a  K i jo w s k ie g o 11 w  K i jo w ie  K r r s z c z r t y k  Mfi 38, pr«z w szystkie 

j  księgarnie w kraju i zagranicą.

S h r e s s g ó ł o K y  p p o & p s k f t  w y a ^ l ®  s i ę  b s s p ł a t n i t t ^

Precz z rĘkamf!
UUROliSfL'

bez chlorku, bez sody

sa m
p ie c z e

bieliżnę
bez mydła. Po go­
dzinne m gotowaniu o- 
trzymujc się bieliznę

p r z e d z iw n e j
b ia ło ści.

Żądajcie w szędzie
Paczka 20 kop.

Południowo - Ilosyjśk. 
I - w *  Handlu 'to w a ­
rami Aptecznym i w 

______ Kijowie. 5498

M p r h a n i k  ro,lny>20 ieln b rsk 'l i lO U I I S I H n  tyka, poszukuje po 
sad)'. Żm erynka dom Bużkiewicza 
dla D S 14O

P o ls is i S k ł a d
DRZEWA OPAŁOWEGO
i .  P o łw js n a  w Kijowie na Przystań; 
Ul. Poczajow . 33 Tel. 22S2. Cen) 
najniższe. D rwa berlinowe najlepsze

5020

Postępowe gospodarstwa rybne 
urządzam, powiększam  docho­
dy ze starych zdziczałych sta­
w ów  w ykonyw  w szelkie ro- 
hoty hydrotechniczne. Gruntow­
na znajomość rzeczy 1 sumienne 
wykonanie robót. Adres; Sta 
rokonstantynów, wołyń. gub. 
m. Kużmin, J. M ałczyński. 5478

Są w o ln e
<iti=nfiE =saB ^ miejsca dla

T T  nauk szofer.
/NSlWSllflk^ L J  teor. i prakt
1 Kto chce

mieć dobreg. 
Sil s/of. z gwar. 

niech się zw 
do Auto Pa­

łace Fundukl. 46, teł 17 43 5373

KRZESIfEllSEO
Prenumeratę

„ D z i e n n i k a  K i j o h u s k . * *

przyjm uje

p. Mieczysław Śwśącki
inżynier

Mieszkanie Aptekarza BołEbława 
Tkaczyńaklego

Praktyczny ogrodnik
znaj. się na wszyst. działach ogrodu, 
potrzebny na wieś. W ym agane kil 
koletnie św iadectw a z ostatniej służ­
by. Zgłaszać się listownie; K ijów , 
pocztowa skrzynka Nfe 269. 35

N a u c z y c ie lk a  zagranic z. wyksąt. 
pos. pols., franć. dosk., niem. teor . 
poszuk. posady lub jako opiekunka 
do towarzystwa. Listów. Nesterow 
ska 21 m. 3 6ę

Kuracya zwierząt, T eaparynpazd̂ .
Konstantynowska 4 m. 15 od g. 8 —  
10 rano i od 4 — 6 wieczorem  w  nie­
dziele od g. 9 — 12 w  poł. 5404

Majątek pnSski
220 dz. w  j .  dnym kawałku na Po 
dołu sprzed, bez pośredn. Cena 475 
rb. dz. Bliższe inform. Kijów , Bor- 
szczagow ska Nr 141 m. 3. 5474

dokrze zagospodarowany m ają­
tek 670 dz. w po lols. gub. Nowo- 
Uszyc pow  10 w. od cukrowni, 
34 w. od kolei, część szosą, nowa 
kolei b:irko majątku. Park, pięk­
na rezydeneya, budynki murów., 
b.acbą i daebówką kryte w  dosk 
stanie, nowa gorzelnia młyny i in­
wentarz żyw y i m artw y obow iąz­
kowo Ho spłacenia. Szczegóły: 
Kijów, Kreszczatyk 41, Biuro „R e­
klam a". i i i

W A tn ieiów ce (st. p. i tel. Deraż- 
no na W ołyniu) na wiosnę 1912 r 

będzie stanowił klacze

Ogier „C h e n a p a n“
ipttnej krwi) ze stada JW. Karoliny 
Grabowskiej z Sernik, syn Fluoru 
(ze s ada J. O. X  Lubom irskich) i 
chenille, kasztan, wzrosiu 5 wersz- 
kóWj urodzony w  *908 roku. Poro­
zumienie się listowne, 5102

WWSR.W. Z Z P T . M E P n L F - M  w P A R Y Ż U -

lO - *  ,

("rjrnzrsac ną

?5 i 
ml Ok 

LESZUO12 
HflSŁAOZJU/MICHŁ

532.3
S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

parą g^?szczansgQ,
Pierza ; Puchu

gotowe poduszki. 4631

i .  Richter. Kreszczatyk ID .

Poszukuje dzierżawy
400 do 600 dziesięcin na; Podolu, Be 
surabii, W ołyniu lub Ukrainie. Ofer. 
upresza się nadsyłać pod „T. P.'1 do 
Centralnngo Biura Ggloszen L. i E. 
Metzl i S-ka w  W arszaw ie. 94

R n l.  :%  z dyplomem szkoły rol- 
1 lU I I I I K  niczej i długoletnią prak­
tyką w  dóbr. g o sp o d , Księstwa, 
Królestw a i Kusi, znajom. pełna za 
stos, nawoź, pomoćn kult. rolnych, 
plant buraków, kartof. i chmielu. 
Obznajm. z karm., hodowlą i m lecz 
Rekom, i chlub, świad., poszukuje 
posady Adr. Żytom ierz, M oskiewska 
Nr 3, W iechowski. 103

L E P S Z E  C E N Y
z a  «»tarożytnc srebro, emalie, 
bronzy, porcelanę, oręż, obrazy 

etc. płaci 179

fi. 2. Mctaicki
K reszcrca tf k S3, w prost poczty

Spscyalnie wysokie ceny
płacę za tabakierki, miniatury, 
porcelanę, srebro, graw iury, b rj-  
lanty, drogie kamienie i perły

O sz a c o w a n ie  i w ia d o m o ś c i .
Z w racać się listownie lub oso­

biście.
Kreszczatyk 23 (w prost poczty).

poszuk. pos. od dn. t go 
! t& ( | U I « n  m arca r. b A ir e s :  gub 
wołyń. Żytom ierska podj. kol-j. tt 
Piski maj. J. W . A. Dobrowolskiegi 
Tulin, W l. Lew ickiem u. 16'

Tania Kuciiaia Koła Kobiet
założona w  celu by ludzie nie mają 
cy czasu na prow adzenie kuthni 
w  demu, mogli mieć zdrow e jed ze­
nie na m aśle w  cenie kosztu, W y ­
daje obiady po 28 k. r undtipojow- 
sh.a Nr có ra 1 w  dziedzińcu 163

O n trT ęfin u  ślusarz monter. Zelaszać «U I * ilu li IIJT się: P a w łjw sk i zaul. 29
*7j

P a r O s i e n n s  174
librfe lurdi, mereredi, vendredi, clu-r 
che leęons, com ersation, thćorie 
ecrirc. M ała-Żytom ierska 19 m. ;.

przychodzący p o ­
trzebna Zgłaszać 

się Michajiowski za u l, 38 m 19. 105
kucharka

Biuro Rachunkowe! s s :

Poszukuję miejsca przy gospo­
darstwie, mogę na 

wyj. Luterańska 8 m. 1. E. Korewo.
95

żonat v, katolik, śred­
nich lat, poszukuje 
miejsca w  majątku 
ziemskim, posiada 

chlubne świadectwa. Kijów, Buljon- 
ska 6a m. 6. J. P. 107

€!OK52

Rządca domu
poi poszuk. zarządz, drug dom , za 
wiad. list. Kijów, poste-restante o- 
kaziciel, paszp. Nr T44 113

B iu r o w e j p r a c y  poszuk. intehg 
panna ukończ, kursy b u ch a ł, pi­

sze na masz. różn. syst., przyjm. po­
sadę tu lub na wyj. N azarjowska 15 
m. 1. S. B. 124

Lwów, Biuro nauczycielskie
A. W ierusz-Kow alskiej, ul, Kornela 
Ujejskiego 1. 8 B. Poleca nauczyciel­
ki z bardzo dobreroi świadectwam i 
bony, cudzoziemki freblanlti. 126

Rządca-rolnik posiada chlub
ne świad , poszukuje p °sady zarzą­
du mejątkiem, domem lub innem 
przedsiębiorstwem, może być komi­
wojażerem  w riziaierolniczym . Adres 
Kijów, K ragła Uniwersytecka Ns 8 
m. xx dia Rządcy. 129

m a s z y n a c h . Kijów 
Ks 42. T el. 28-64.

K reszczatyk
3948

do wynajęcia, lub st  ̂
c y j  z utrzym. diaPok©i .fi J  uczących się pan

Trohśw iatitielska 25 m. 15

|fa wyjszD
PoszukuSą p o sa d y  r z ą d j 
te ra , lub k e s y e r a  w  m a j 

c u k r o w n i.
(estem familijny, mam lat 29, 
dam 9-cio letnią praktykę w go^p 
ńarstwie rolnem i ćacliunkowościf 
W ym agania skromne. Ł askaw e o fe r­
ty: p Hajsyn gub. podoisk. poste- 
restante ). G. ,38

S z e p e ł ó u w k a
wołyń. gub-

prenumeratę

„D zie n n ik a  Kijowskiego11
przyjmuje

j. hrmEiwalski.
R edaktor odnow iedz^lny

S ia n ie ła w  Z ieliński.
“ D nikainia 1‘olska w Kij’owie, ulica Kreszczatyk .V; 38. W ydaw cy: T o m a s z  K S i c h a l o w s k r .

tjtiłoni C z e r w i ń s k ’.


